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potegi zbrojnej 

Już œa godzinie jedenastej 
zamkniete szpalery publiczno- 
ści zgromadzonej tłumnie 
wzdłuż całej trasy od zamku 
królewskiego aż do ulicy Baga 
tela, oczekują w napięciu roz- 
poczęcia defilady. 

O godzinie 11.40, gdy w od 
dali pokazuje się auto Marszał 
ka Śmigłego zrywa się fala en 
tuzjastycanych okrzyków, W 
kilka zaledwie minut po tym 
nadjeżdża z takim samym en- 
tuzjazmem witany Pan Prezy 
dent Rzeczypospolitej. 

Wszystkie auta przejeżdżają 
przez Aleję Ujazdówską i 
wjeżdżają na podwórzec Beli- 
wederu. 

Nastrój tu panuje poważny 
i skupiony. Po prawej stronie 
kolumnady. czeka już z wieńca 
mi Marszałek Śmigły, Premier, 
marszałkowie obu izb i asysta. 
Po lewej stronie ustawił się 


FRzeczypos 


szwadron honorowy 1 Pułku 
Szwoleżerów z orkiestrą, 


, Wjeżdżająeego na podwórzeć 


Bełwederu punktualnie o go- 
dzinie 11.45 Pana Prezydenta 


Rzeczypospolitej wita Hymn 


Narodowy. Szwoleżerowie pre- 
zentują broń. 


W nastrojowej ciszy Pan Pre 


zydent opuszcza auto, odkry- 
wa głowę i mając obok siebie 
towarzystwo gen. Szally'ego, 
kieruje się do stopni pałacu. 
Tuż za Panem Prezydentem 
niosą wieniec. Przy stopniach 
Pan Prezydent odbiera go z 


rąk oficerów i sam składa, chy | imieniu Senatu. i 


ląc głęboko dostojną swą gło- 
wę. Orkiestra gra ciągle Hymn 
Narodowy. 

Po złożeniu wieńca, Pan Pre 
zydent wchodzi do wnętrza pa 
łacu, a nasłępny wieniec skła- 
da Generalny lnspektor Sił 
Zbrojnych, Marszałek Śmigły. 
Salutuje buławą, stojąc przez 
dłuższą chwilę wyprężony na 

aczność. Po Marszałku składa 
ją wieńce: Premier Gen. Sła- 
woj-Składkowski w imieniu 


Uroczysty mement wręczenia przez P. Prezydenta Rzeczypospolitej Marszałkowi Edwar- 


dowi Śmigiemu-Rydzowi buławy Marszałka Polski. 
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Punktualnie o godzinie dwa 
nastej rozpoczyna się defilada. 
Prowadzi ją Minister Spraw 
Wojskowych gen. Tadeusz Ka 
sprzycki. Przed Marszałkiem 
Śmigłym zatrzymuje się, pre- 
zentuje broń, składa raport i 
odchodzi obok podium. Powie 
trzem wstrząsa grzmot miaro 
wych uderzeń w werble. Or- 
kiestra gra marsza do defila« 


dy. 
Poczty sztandar. 


Wśród spontanicznych oks 
rzyków „Niech żyje Armia 
Polska”, nadchodzą poczty, 


szfamdarowe, które prowadzi 
pierwszy wiceminister Spraw. 
Wojskowych gen. Gołuchow= 
ski. Pocztów tych defiluje aż 
pięć batalionów. Na wszysta 
kich prawie piersiach ofice- 
rów i podoficerów widnieję 
krzyże „Virtuti Militari“. 

Z kolei nadciągają po<lcho< 
rążówki. Orkiestra gra w tej 
chwili „Gaudeamus igitur“ 
— hymn studencki. Publicz= 
ność porwana jest całkowicie 
entuzjazmem, Entuzjazm ten 
wzrasta jeszcze bardziej, gdy; 
przed Marszałkiem  defilują 
pupile publiczności: lotnicy } 
marynarze. 

Marszalek 'Śmigły stoi cały 
czasę„na baczność”, trzymając 


Fotografia buławy marszałkowskiej, wręczonej uroczyście przez Pana Prezydenta Rze- buławę na wysokości daszką 
czypospolitej Marszałkowi Edwardowi Śmigłemu-Rydzowi 


Car w imieniu Sejmu. 
Natychmiast po tym ceremo 
niale, Marszałek Śmigły odjeż- 
dża na Plac na Rozdrożu, 
gdzie przyjmie defiladę. Owa- 
cje publiczności stają się po 
prostu żywiołowe. - Niedaleko 
za Marszałkiem jedzie wolno 
auto Pana Prezydenta obrzuca 
ne kwiatami. Okrzyki „Niech 
żyje Pan Prezydent!” mieszają 
się stale z okrzykami „Niech 
żyje Pan Marszałek!” i z dźwię 


zadu, Marszałek Prystor w |kami Hymnu Narodowego. 


Na placyku „na Rozdrożu” 


Trybuny na placyku „na 

ozdrożu” w Ujazdow- 
skich zapełniły się jeszcze na 
godzinę przed defiladą. W tych 
warunkach wszyscy, którzy 
Przybyli nieco później nie 
mogli się dostać do trybun, mi 
mo posiadanych biletów. 

Wszystkie chodniki dokoła 
Placyku na Rozdrożu zapeł- 
Nione. Policja ma rzeczywiście 
nielada zadanie. Za trybuna- 
mi stoją karetki Czerwonego 
Krzyża, obok auta z aparatu- 
tą filmową. 
| Ostatni, jak zazwyczaj przy 
lezdźają dyplomaci. W cylin 
irach kroczą na wyznaczone 
Iniejsca, Boczne ulice zamieni 
‘V się w garaż najwytworniej 
*zych samochodów: stolicy, 


Trybuna P. Prezydenta Rze- 
czypospoliiej ozdobiona jesi 
Orłem oraz inicjałami: i styli- 
zowanymi symbolami. Obok 
loża dla Rządu: 

Loże honordwe zapełniły się 
w jednej niemal chwili, gdyż 
wszyscy równocześnie wrócili 
z uroczystego nabożeństwa. 

Marszałek Śmigły-Rydz wje 
żdża. witany  entuzjastycz- 
nymi okrzykami zgromadzo- 
nej publiczności. Punktualnie 
o godz. 12 rozlega się donośna 
syrena wozu Prezydenta Rzpli 
tej. P. Prezydent przyjeżdża 
otwartym samochodem, powi- 
tany okrzykami „Niech żyje!" 
Orkiestra gra hymn państwo- 
wy. - 

Po zajęciu. miejsca przez 


Marszałek , Prezydenta, marszałek Śmig- 


ty - Rydz zajmuje miejsce na 
specjalnym wzniesieniu, skąd 
przyjmuje defiladę. 


Defilada wczorajsza odbie- 
gala. znacznie od dotychczaso- 
wych rewii wojskowych. Spo- 
leczeństwo mogło się naocz- 


pie przekonać co wojsko w 
spokoju zrobiło na odcinku 


motoryzacyjnym, Można by- 
ło stwierdzić, że nie znajdu- 
jemy się bynajmniej gdzieś 
na szarym końcu, jeśli chodzi 
o dostosowanie naszego sprzę- 
iu do nowoczesnych warun- 
ków. 

Tym razem nie oklaskiwano 
jaż tylko wspaniale maszeru- 
jących wychowanków różmych 
podchorążówek, czy też ga- 
lopu kawalerii. Oczywiście, że 


gromkimi oklaskami obdarzo- 
no, i to zasłużenie zarówno 
piechoię — królową wszyst- 
kich broni, jak i kawalerię, sta 
nowiącą naszą dumę narodo- 
wą. 

Ale za to okrzyki zdumienia, 
zdumienia pełnego radości i 
zadowolenia padły, kiedy w 
zwartym szyku zaczęły pędzić 
różnego rodzaju motory. Na- 
turalnie nie bardzo publicz- 
ność wie, jaki to sprzęt, nie o 
ło zresztą chodzi, ale zrozu- 
miała, że jest to coś nowego, 
coś ważnego, coś co stanowi o 
naszej obronności. 

len pochód zmotoryzowa- 
nych oddziałów różnych ro- 
dzajów broni był imponujący. 
7 i pół kilometra liczył sznur 
zmctoryzowanych oddziałów. 
Widok nielada! 


Niech zyje Armia! 
Niemilknące okrzyki towarzyszyły 
defilującym oddziałom 


Zbliża się godzina dwuna- 
sta. Trybuny zapełnione są 
morzem głów. 

Generalny Inspektor, Mar- 


siedzi Pan Prezydent w towa- 
rzystwie domu 
Obok Pana Prezydenta, ducho 
wieństwo, Rząd, Sejm i t. d. 


wojskowego. 


czapki marszałkowskiej. . 
Nadciąga w tej chwili batas 
lion złożony z samych tylko 
podporuczników. Publiczność 
wita ich okrzykami „Niech ży 
je kwiat armii”, „Niech żyją 
przyszli marszałkowie“. Wszy 
sey w hełmach z dobytymż 
sza” lami tworzą grupę wzbu» 
dzającą powszechny zachwyt 
Przenosimy się obecnie na 
trasę, aby tu z zapełnionej titw 
mami ulicy obserwować nið 
tylko dalszy przebieg defila- 
"dy, ale i entuzjastyczne nastra 
je mas. Publiczność jest nies 
przytomna z wrażenia. Głosy 
ochrypły już częściowo od 
nieprzerywanych okrzyków, 
Każdy stara się pilnować po- 
rządku, każdy gromi jakieś 
rzadko zdarzające się niesu+ 
bordynowane jednostki, prag 
nace przelamać się przez szpa 
lery. 

Nadchodzą w dalszym ciągu 
szkoły podchorążych. W'lą 
ich hutagan oklasków. Szko« 
la podchorążych piechoty. in- 
żynierii i sanitarii, luż za nie 
mi defiłują Dzieci Warszawy. 

Publiczność jest doskonale 
zorieniowana w rozpoznawa- 
miu poszczególnych formacyj, 
Można w ogóle nie patrzeć na 
oznaki pułkowe i proporce, a 


szałek Śmigły stoi na specjal- 
nym podium mając obok sie- 
bie generalicję i attaches mi- 
Ntarnych wszystkich państw. 
Na trybunie reprezentacyjnej 


Na horyzoncie ukazują się 
pierwsze amaranty. To oddział 
doboszów wojskowych z bęb- 
nami, przybrauymi barwami 
narodowymi. ` 


słuchać tych wznoszonych o- 
krzyków „aby wiedzieć, kto w 
danej chwili defiluje. 


(Dokończenie na str. 2-ej). 
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Najwspanialsza defilada 


Po krótkiej przerwie nadcią 
ga piechota, a tuż za nią Bata- 
lion Stołeczny, oklaskiwany, 
mało powiedzieć, żywiołowo. 

Publiczność nie zdążyła iesz 
cze odpocząć po okrzykach na 
cześć swego batalionu, gdy nad 
<iąga pułk lotniczy. Wszyscy 
lotnicy ubrani są w nowe po- 
pielate mundury i spodnie spi 
nane u dołu na mankiety. Bra 
wa i oklaski nie milkną. 

Trudno doprawdy wymie- 
niać wszystkie oddziały defi- 
lujące. jak trudno jest opisać 
entuzjazm publiczności zebra- 
nej na trasie, 

Gdy przemaszerował baon 
saperów ze sprzętem į z ponto 
nami oraz marynarka wojen- 
na, możemy trochę odpocząć. 

Następuje mianowicie kil- 
ka minut trwająca przerwa. 
Odpoczynek to nie na długo, 
bo już na horyzoncie malują 
się barwne proporczyki kawa 
derii. 

Na przedzie widać buńczuk 
Szwoleżerów i proporczyk 
pułkowy. Na białych koniach 

filuje orkiestra szwoleże- 
rów. Grają skoczne melodie, 
a publiczność szaleje z entuz- 
jasmu. Okrzykom „Niech ży- 
je kawaleria”, niema końca. 

Z kolei defilują dalsze pułki 
kawalerii, strzelców kon- 
mych, a za nimi artyleria polo 
wa, ciężka i przeciwlotnicza. 
_ Godzina jest 1 minut 45. Na 
stopuje teraz długa przerwa. 
Publiczność nieuświadomiona 
o tym, że przerwa ta jest ce- 
lowa i że po niej odbędzie się 
defilada wojsk pancernych, 
zaczyna tłumnie wylegać na 
jezdnię. 

Policjanci nie są również pe 
wni, czy defilada trwać będzie 
w dalszym ciągu. Telefonicz- 
mie łączymy się w tęj chwili z 
trybunami i otrzymujemy od- 
'powiedź, że już zbliża się czo- 
ło wojsk pancernych. A tym- 
czasem na niebie ukazują się 
eskadry samolotów. Witają je 
wiwaty i podrzycane do góry 
kapelusze. 


Gdy wreszcie nadciągają 


wojska motorowe w ciągu kił- 
ku sekund prawie opróżniają 
się jezdnie i znów panuje wzo 
rowy porządek. 

I jadą wojska motorowe, W 
huku i warkocie motorów tiu- 
cze się silnie ponad wszystek 


dla wroga, dła każdego, kto od 
ważyłby się nie uszanować ich 
mjarowega stuku. 

Gdy wreszcię nadjeżdżą zmo 
toryzowana artyleria przeciw- 
lotnicza, a po tym artyleria 
ciężka na motorach, nikt już: 


łoskot: „Niech żyje polska ar- | nie krzyczy. Tylko zadziwiene | 


mia motorowa!”, 

Na twarzach publiczności 
zdumienie miesza się z zachwy 
tem. Przejeżdżające szybko 
wojska pancerne, wywołują 
wrażenie imponujące. 

Jadą więc w pierwszym rzę 
dzie motocykle pancerne. Ob- 
sługa ich, jak zresztą wszyscy 
żołnierze z oddziałów motoro- 
wych, ubrana jest w kombine- 
zony koloru khaki. Na głowach 
mają hełmy o konstrukcji od- 
krytej twarzy. 

Motocykle, samochody, pan- 
cerne, samochody do transpor- 
towania wojska i tankietki. 

Masa łankietek wystukują- 
cych miarowe tętno na war- 
szawskiną bruku i napawają- 
cych przerażeniem. Jett w tym 
huku jakieś groźne „momento“ 


Z hiszpańskiego frontu walki 


TALAVERA, (PAT). Korea- 
pondent Havasa donosi: 
ciągu ostatnich 48 godzin na- 
stępują po sobie, ze zmiennym 
szczęściem, ataką i kontrataki 
na północy i południa Madty- 
tu. 

Operacje wojskowe pow- 
stańcze aż do przedmieść sto- 
licy prowadzone były z błys- 
kawiczną szybkością, przy 
czym brano pod-uwagę jedy- 
nie względy natury wojsko- 
wej. 

Dziś w przededniu wkrocze- 


| nia do Madrytu powstają rów 


nież problemy bardziej ogól- 
nej natury. 4mienija się rów- 
nież forma prowadzonej woj- 
ny, przękształcając się w kla- 
syczną wojnę pozycyjną. 

W dniu wczorajszym woj: 
ska be zaatakowały pó” 
zycje powstańcze na prawym 
ich skrzydle w aies Vila- 
verde. Równocześnie odnio- 
sły wojska powstańcze poważ 
ne sukcesy w okolicy mostu 


nean 


Lawina runęła do jeziora 


OSLO, (PAT). — Ubiegłej 
-nocy ponownie spadla ze szczŃ 
tu góry Raven lawina skał do 
jeziora Loen, gdzie, jak wia- 
domo, 13 września r. b. wydą- 
rzyłą się słynna katastrofa, 
która pociągnęłą za sobą 


śmierć 73 osób i zniszczenie 
kilku wsi, 


Tym razem ofiar w ludziach 
nie było, natom'ast drogi nad 
jeziorem zostały zniszczonę 
przez odłamki skał, 


oczy odprowadzają tę naszą po 
ięgę motorową wzrokiem, a ser 
ce rozpiera radość, 

Defilada kończy się. Teraz 
jednak na zmianę tłum nie po 
rusza się, 

— Widziałeś! — pada w tłu 
mie niepokojące, ale i dumne 
zarazem pytanie. 

Odpowiada mu wieloznacz- 
ne przytaknięcie. 

Dopiero, gdy spokojem mas 
wstrząsają dźwięki „Pierwszej 
Brygady“ granej powracają» 
cym z defilady oddziałom, pu- 
n budzi się jak gdyby 
z odrętwienią, 

Porwana falą idzie za oddzia 
lami, twardym, jak żolnierski, 
zdecydowanym i równym kro- 
kiem. 


Plorida, w pobliżu Casa del 
ampo. . 
Utarczki toczą się również 

koło fontann Paso Rosales. Po 

stronie wojsk rządowych pad 
ło tam okolo 90 żołnierzy. 
Na innych odcinkach Mad- 
rytu panował wczoraj wzglę- 
ny spokój, przy czym woj- 
ska powstańcze umacniają się 

w zdobytych pozycjach Cara 

banchel, Barrio Usera, Barria 

da Quente Toledo i Narriada 


Carreters. 
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Order Lenina dla 
Liftwinowa 


MOSKWA, (PAT). — Agen- 
cja Tass podaje, że w dniu 10 
b, m. na zebraniu centralnego 
komitety wykonawczego Ż. DB. 
R. R. wręczana komisarzowi 
Litwinowi order Lenina. 

Przy tej sposobności Litwi- 
now wygiosii dłużeze przemó- 
wienie @ polityce zagranicz- 
nej Sowietów. 


Wybuch w fabryce 
prochu 


QUITO, (PAT). Wybuch zni 
szczył fabrykę prochu w La- 
tacunga. 4 osoby poniosły 
śmierć, 19 jest ciężko rsnio 
nych. 


Rozruchy antysowieckie na Kaukazie 


130 esób rozstrzelano 


mało z Tyflisu w'adomości oj tych wiądom ości, duże ró4w'a 


PARYŻ, (PAT). — „Le Ma- 
Hin“ podaje depeszę z Geue- 
wy. w której donogi, że gru- 
zinskie biuro prasowe otrzy- 


rezzuchach antysowieckich w| ry. 


Dokonano masowych a» 


Azerbejdżanie, Armenii, pół-| resztowań a 150 osób rozsrze» 


nocnym Kaukazie i Geus. 
Rozruchy przybrały wediug 


lano. 


Świeto Policji Państwowej 


Wczoraj korpus Policji Pań 
stwowej uroczyście obchodził 
doroczne swe święto. - 


reszty“, oddał hołd funkcjona 
riuszom P. P., poległym w obra 
nie ładu, porządku i mienia 


O godz. 8-ej w kościele po-| współobywatełi. 


Karmeliekim zostało odprawio 
ne nabc stwo za poleglych 
ołiceróv . szeregowych P, P. 

Po nabożeństwie w sali ho- 
norowej Komendy Głównej P. 
P, odbyło się uroczyste odsło- 
nięcie tablicy polegiych polic- 
Jantów w roku 1955-56. 

Aktu odsłonięcia tablicy do- 
konal p. premier Sławoj-Skład 
kowski, który słowami „ezci- 
my pamięć kolegów, którzy 
dla Polski oddali wszystko bez 


Pamięć poległych policjan- 
tów, których 20 nazwisk wyry 
to złotymi literami na specjal- 
nej rhs uczczono minutą 
milezenia. Ogółem od powsta- 
nia Państwą Polskiego zginęło 
na posterunku 613 olicerów i 
szeregowych P., P. 

Dalsza część uroczystości od 
byla się na pl. Marszałka Pit- 
sudskiego. lu ustawiła się kom 
pania pieszu i szwadron P. P. 
ro złożeniu wieńców na grob.e 


Nieznanego Żołnierza przez de 
legącję policji węgierskiej, a 
następnie przez komendanta 
głównego P, P. gen. Zamorskie 
go w otoczeniu delegacji P. P, 
z okręgów wojęwódzkich od- 
był się uroczysty apel pole 
glych w tym roku olicerów 1 
szeregowych. 

Uroczystość zakończyła de 
koracja 12 funkcjonariuszy P, 
P. krzyżami zasługi. Następnie 
odbyła się defilada, którą ode 
brał komendant główny P. P. 
w otoczeniu dęlegacji węgier- 
skiej i wojewody  Jaroszęwi- 
CZA. 
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dla znawców 
"m jest na cięjkach owa 
ców oliwasch. ' gama stas 
je sią tdeainym środkiem ga 
gielągnowenia cery. 

Pamiętaj markę 


i Afis pe 


Zaburzenia w Tangerze 


TANGER (PAT) W mieście 
doszło do poważnych zaburzeń 
między komunistami hiszpań- 
skimi, a włoskimi marynarza 
mi, należącymi do załóg okrę: 
tów wojennych, znaidujących 
się w porcie. 


Włosi zdemolowali kawiar- 
nie, w których zbierali się ko 
muniści, Kilkanaście osób od- 
niosło rany. Obecnie zalogi ø- 
krętów nie schodzą na ląd. W 
mieście przywrócono spokój. 


1.000 zakładników zamordowanych 
Zginął młody Pr.mo de Rivera? 


CASABLANCA, (PAT). ~} dowali około 1.000 zakladni. 
Pasażerowie samolotu poczto| ków, więzionych w Alieanie. 


wego Alr-Francę, który przy 
był tu z Alicante, oświadczy- 
li, że po ostatnim hombardo- 
waniu miastą przez lotników 
narodowych, anarchiści zamor 


Między zamordowanymi ma 
znajdować się syn generała 
Frimo de Rivera, oraz siostra 
generala Queipo de Llano. 


Niemieckie łodzie podwodne 
są ostataim wyrazem techniki 


PARYŻ. (PAT) = „Le Ma- 
iin“ zamieszcza na naczeliym 
miejscu artykuł angielskiego 
eksperta morskiego Hektora 
C. Bywatera o najnowszym 
wynalazku niemiegkim, który 
stanowi cealkowity przewrót w 
dziedzinie konstrukcji łodzi 
podwodnych. 

Nowy ion wynalazek pole- 
gać ma na zastosowaniu do po 
ruszania motoru seprężonych 
gazów wodoru i tlenu. 

Obecnie używane są dwa 
motory, a mianowieje motor 
Diesla, uoruszający łódź na po 


wierzchni „i motor elktryczny 
wprawiający w ruch łódz znaj 
dującą się pod wodą. 
Zastąpienie -obu tych moto- 
rów jeanym pozwala na wy- 
korzystanie więksżej przestrze 
ni dla uzbrojenia łodzi. W ra- 
zie potrzeby pozwala również 
na zmniejszenie jej wielkości 
i wreszcie przędiuża wydat: 
nie promień jej dziaiania. 
Pozaiem nowe niemieckie 
łodzie podwodne odznaczają 
się tym, że piynąc pod wodą 
nie pozostawiają żadnego śla- 
u na powierzchni. 


Mundury organizacyj politycznych 
w ang.ii zostaną zakazane 


LONDYN, (PAT). — Ogło- 
szoną projekt ustawy, ZaDra- 
niającej używania mundurów 
przez organizacje pol.tyczne, 
posiadania broni przez człon- 
«ów organizącyj paramilitar- 
nych na zebran'ach publicz 
nvch i defiladach oraz używa 
nią w publicznych wystąpie- 
niach zwrotów, zawierających 
gioźky i mogących zakiócić po 
cz,iek publiczny, 


Projekt tej ustawy zezwala 
iownięż policji na stosowanie 
da zgromadzeń i pochodów 
pewnych ograniczeń, koniecz 
uych ao utrzymania porządku 
publieznego, przy czym prze” 
widziane są wypadki, że po- 
(AWA RA czas NIEOAPEBIONY zo- 
stanie zabroniony, 

Za przekroczenie tej usta: 
wy grożą kary więzienia i 
grzywny. 


Przemytnicy narkotyków 
chwytają się przenajrozmait- 
szych, najbardziej wyralino- 
wanych torteli, aby tylko móc 
uprawiać swój nieeny proceder 
i oszukiwać wiadze celne, 

Władze Indii Holenderskich 
ostątnio wykryły niezwykłą a- 
ferę przemytniczą. Zauważono 
mianowicie, że tę wszystkie o- 
sóby, które już odsiadywały 
karę za nielegalny handel o- 
pium, lub były o to podejrza- 
ne, zainteresowały się: gołębia- 
mi pocziowynii, Byly to zwy 
kłe gołębie pocztowe 

W kołach przemytników wie 
dziano już kto znajduje się w 
posiadaniu gołębi pocziowych. 
Gdy statek z ładunkiem opium 
zawijał do portu, kucharz okrę 
towy udawał się z pustymi klat 
kami do miasta. aby nabyć go 
łębie dla kuchni okrętowej, jak 
twierdził, W rzeczywistości 
szedł dò znanych mu odbior» 
ców opium i umieszczał w klat 


t| kach ich golebie pocztowe, 


Następnie udawał się na po 
kład, aby jak podawał, zar 
rżnąć biedne ptaki. Nie czynił 
tego jednak. Frzywiązywai tyl 
ko pod skrzydłami gołębi rur- 
kę z opium i puszczał je wol- 
no, Goiębie odrazu znikaly mu 
z oczu, Kierując się do miesz” 
kąń swych posiadaczy. Ci zdej 
mowali rurki z opium i bez ut 
rażenia się na nieprzyjemność! 
ze strony wladz sprzedawa 
je. 

Władze zupełnie przypad” 
kowo wykryiy ten foriel i 0 
beenie znajdują się w klopot 
liwej sytuacji. Nie wiedzą 
jaki sposób mają położyć kre? 
temu wyrafinowanemu prze” 
mytowi opium. Nie potrafią 
przecież zatrzymywać gołęb!! 
sprawdzać czy mają pod skrzy 
dłami adugąk z opium. f 
qługich naradach postanowi?” 


ny wyszkolić cały szereg 8% | 


lębi, które by odgrywały w PZ 
wietrzu tę samą rolę, co po 
cyjne psy, na ziemi, 
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Od palety marszałkowskiej 


Lata młodzieńcze Marszałka Śmigłego-Ry 


W roku 1905 Edward Rydz 
zdał egzaminy maturalne i 
przeniósł się do Krakowa, 
gdzie wstąpił na Akademię 
Sztuk Pięknych. Zamiłowanie 
do malarstwa górowało bo- 
=m 
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Pacjentka 
Doktór Stopka jest młod 
or p = 


i bardzo przystojnym le 
rzem. Specjalność — choroby 
kobiece. 

Praktykę ma jednak bardzo 
małą. Mężowie bowiem uwa- 
żają, że doktór Stopka jest za 
przystojny na lekarza i nie ży- 
czą sobie, żeby żony korzysta- 
ły z jego rad. 

Pewnego dnia doktór Stopka 
siedział w godzinach przyjęć 
w swym gabinecie i ziewał, 
gdyż nie innego nie miał do 
roboty. 

Nagle w przedpokoju rozległ 
się dzwonek. Pacjentka!!! 


— Panie doktorze! — zaczę- 
ła opowiadać pacjentka prze- 
bieg swej choroby. — Mam 


bóie głowy, niespokojne sny i 
w ogóle czuję się nieswojo... 

— Niech się pani rozbierze. 

Pacjentka posłusznie wyko- 
nała rozkaz i doktór Stopka 

rzystąpił do badania, Opu- 
ra. wysłuchał, obejrzał język, 
zajrzał w oczy i orzekł: 

— Nic pani nie jest. Może się 
pani ubrać. 

'"— Już? — zdziwiła się pa- 
ejentka. W glosie jej dało się 
wyczuć rozczarowanie. 

— Już — oznajmił lekarz, 

— Więcej pan mnie nie bę- 
dzie badał? 

— Nie. Niech się pani ubie- 
ra. 
Pacjentka ociągając się po- 
deszła do stojącego przy oknie 
krzesła, na którym leżała jej 
sukienka. Spojtzała w okno i 
nagle odwróciła się przerażo- 
na. 

— Doktorze! — krzyknęła. 
Jesteśmy zgubieni! 

— Co się stało? 

— Mój mąż przed chwilą 
wszedł do bramy. Jest straszli 
wie zazdrosny. Kiedy mnie za 
stanie tu rozebraną, wpadnie! 
w szał! ; è 

— Pani jest u lekarza! 

— On mı zabronił leczyć się 
u pana. Widocznie śledził 
mnie... Zazdrość go pożera! Go 
tów mnie zabić! 

— Niech się pani ubierze! 

— Nie zdążę! On tu za chwi 
lę wejdzie! 

Doktór jednym skokiem zna 
azł się przy drzwiach i prze- 
krecil klucz. 

Drzwi zamknięte! Nie 
wpuszczę go, póki pani nie bę 
dzie kompietnie ubrana. 

Pacjentka oddychała ciężko, 

— lak, tak! Niech pan nie 
wpuszcza! Choć nie! [o będzie 
jeszcze gorsze! lo go upewni, 
że miała miejsce zdrada! Co ro 
bić?! On mnie zabije! 

— Niech się pani uspokoi. 
Postaram się wszystko wyjaś- 
nić mężowi... 

— Nie uwierzy! — załkała 
Pacjentka, — W nic nie uwie- 
Izy! Pan go nie zna! To strasz 
Ry czlowiek! Na pewno mnie 
zabije! Zabije! 

I nagle zapłakana pacjentka 
tzuciła się doktorowi na szyję. 

'— Prędzej. prędzej, usta!! 
Całuj pan! Całuj: 
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Marszałek Józef Piłsudski w towarzystwie ówczesnego generała, a obecnego Marszałka 
Śmigłego - Rydza na pozycji frontowej, w czasie kampanii legionowej. 


wiem nad wszelkim innym i 
młody Rydz-Śmigły postano- 
wił kształcić się w tej dzie- 
dzimie . 

Lecz jakiś wewnętrzny nie- 
pokój nie pozwolił mu długo 
zagrzać miejsca w Akademii. 
W roku 1908 przerwał stud:a 
malarskie i przeniósł się na 
wydział filozoficzny Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego w Kra- 
kowie. Jednakże i studiowanie 
filozofii nie zadowoliło go. W 
roku 1911 porzucił wydział 
filozoficzny i znów przeniósł 
się do Akademii, gdzie pozo- 
stawał do roku 1913. 


Zdolności 
malarskie 


Profesotowie byli zachwyce 
ni jego zdolnościami malars- 
kimi i rokowali mu wielką 
przyszłość. Ale ich przew'dy 
wania nie sprawdziły się. W 
roku 19135 wziął na zawsze 
rozbrat ze sztuką. Znalazł swe 
prawdziwe, najgłębsze powo- 
łanie i jemu się całkowicie 
poświęcił. 

W początkach dwudziestego 
stulecia Kraków: prowadził 
bardzo bujne, różnobarwne 
życie. Był ośrodkiem budzące 
go się ruchu niepodległościo- 
wego. W tych czasach przeby- 


VIET) 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 Muzy- 
ka. 7.25 „Parę informacyj*. 7.30 Muzyka. 
8.00 Audycja dla szkół. 11.30 Poranek mu- 
zyczny dla młodzieży szkół powszechnych. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12.03 Muzyka 
12.40 „Wieś i jej dążenia zdrowotne“ — 
pogadanka. 15.00 Wiadomości gospoder- 
cze. 15.15 Muzyka lekka. 16.00 „Skrzynka 
ogólna”. 16.15 „Życie kulturalne stolicy“. 
16.20 „Chwiika pytań” -— pogadenka dla 
czieci starszych. 16.35 Arie i pieśni. 17.00 
„Zatrucie produktami spożywczymi'* — od- 
czyt. 17.15 Ermanno Wolt — Ferrari: Symfo- 
nia kameralna na 11 instrumentów solo- 
wych (B-dur Gp. 8). 17.50 „Książka i wie- 
dza”: „O Polskim Słowniku |Biograficznym”. 
18.00 Pogacdanka aktualna. 18.10 Wiadomo- 
ści sportowe. 18.20 Koncert reklamowy. 
18.50 Pogadanka aktualna. 19.60 Oryginalny 
Teatr Wyoorażni — premiera słuchowiska 
p. t. „Jedenasty Listopada”. 19.30 Koncert 
rozrywkowy. 20.30 „W najdzikszej dolinie 
tatrzańskiej * — pogadanka. 55 Poga- 
danka aktualna. 21.00 V audycja „Sylwet- 
ki kompozytorów polskich” — „Zygmunt 
Stojowski*. 22.05 Muzyka taneczna w wy- 
kanan.u Małej Orkiestry P. R. Zakończenie 
aucycji o godz. 


— Co pani wyprawia? — 

przeraził się lekarz. — Niech 
mnie pani puści! 
Nie puszczę! — łkała pa- 
cjentka. — Nie puszczę! Mąż 
mnie zabije, na pewno zabije! 
Niech chociaż wiem za co mam 
umrzeć! Całuj pan! Prędzej! 
Całuj! 


Napoleon Sadek, 


wał w Krakowie 
sudski, 

Po wydostaniu się z kazama 
tów petersburskiego szpitala 
więziennego Piłsudski przy- 
był do Galicji i przeobraził 
Kraków i Lwów w ośrodki ak- 
cji politycznej, która miała na 
celu prowadzenie walki ze 
znienawidzonym caratem. 


Konspiracja 

Tu drukowano pismo po- 
święcone myśli niepodległej 
„Przedświt”, którego redakcję 
przeniesiono z Londynu do 
Krakowa; tu miał swą konspi- 
racyjną siedzibę komitet za- 
graniczny PPS; tu odbywały 
się posiedzenia i zjazdy, na 
których opracowywano plan 
działania pozaorgnizacyjnego: 
tu wreszcie przebywało wielu 
emigrantów. 

Józef Piłsudski propagował 
zbrojną walkę z caratem i sze- 
regi jego zwolenników rosły 
z dnia na dzień, Ale Piłsudski 
zdawał sobie sprawę, że orga- 
nizacją bojowa, kiórą stwo- 
rzył, nie potrafi prowadzić 
otwartej wojny z najeźdźcami. 
Wiedział, że potrafią tylko 
grać rolę pomocniczej armii. 

Jego genialny umysł przewi 
dział, że pewnego dnia musi 
wybuchnąć wojna między Au 
strią i Rosją i że ta wojna mu- 
si skończyć się klęską Rosji. 
Dlatego też za wszelką cenę 
chciał uformować kadry woj- 
m 


Józef Pił- 
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ska polskiego, które by na wy 
padek wojny było gotowe 
chwycić za broń i stanąć po 
stronie Austrii. 

Z tych też względów prze- 
niósł się Piłsudski do Galicji. 
Tu miał większą swobodę dzia 
łania. Władze austriackie to- 
lerowały bowiem wszelką 
działalność skierowaną prze- 
ciw caratowi i w roku 1910 
pozwoliły nawet na założenie 
„Strzelca oficjalnej organi- 
zacji wojskowej. 

W roku 1905, w tym roku, 
w którym Rydz - Śmigły przy 
był do Krakowa na studia, w 
zaborze rosyjskim toczyła się 
krwawa walka z caratem. O- 
fiarna bohaterska walka i mę- 
czeństwa Śmierć bohaterów na 
rodowych wywarła wielkie 
wrażenie na Rydzu-Śmigłym. 

Już za czasów szkolnych był 
przeniknięty ideami niepodle- 
głościowymi i brał udział w 
skromnej pracy w tej dziedzi- 
nie prowadzonej na terenie 
Brzeżan przez kilku młodzień 
ców. Teraz, gdy ruch niepodle 
glościowy zaczął nabierać na 
sile, Rydz-Śmigły nie pozostał 
ua uboczu i rzucił się w wir 
pracy. 

Gdy Józef Piłsudski utwo- 
rzył pierwszą organizację woj 
skową dla walki z caratem, 
Rydz - Śmigły jako jeden z 
pierwszych zaciągnął się w jej 
szeregi, dodając do swego na- 
zwiska Rydz, pseudonim par- 
tyjny Śmigły. Początkowo pra 
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cował na terenie 


„Związku 
Walki Czynnej* — tajnej a 


początku szkole wojskowej, 


która miała na celu wyćwi- 


czenie kadr wojowników o nie 
podległość, 


Już w tej szkole młody 


Rydz - Śmigły wykazuje nie- 


zwykłe zdolności wojskowe i 
organizacyjne. 

Że Związku przechodzi 
Rydz - Śmigły w roku 1910 do 


Strzelca z kwalifikacjami ofi« 


cera. 

Tu Rydz - Śmigły kończy 
niższy, a następnie wyższy 
kurs uzupełniający dla ofice« 
rów. 


Właściwy zawód 


Obecnie Rydz - Śmigły nie 
szuka już dla siebie nowego 
zawodu. Już teraz znikł jego 
niepokój wewnętrzny, Znalazł 
swój właściwy zawód, który, 
go najbardziej interesuje, w 
którym wyładowuje się jego 
żywiołowa energia — zawód 
wojskowego. 

Po ukończeniu wyższego 
kursu oficerskiego w Strzelcu 
Rydz - Śmigły został mianowa 
ny komendantem brzeżańskie 
go Strzelca. Ale niedługo pia- 
stuje to stanowisko. Z rozka» 
zu komendanta Józefa Piłsuds 
kiego zostaje okręgowym ko- 
mendantem lwowskiego Strzeł 
ca, 

Na tym terenie Rydz - Śmie 
gły zaczął dopiero prowadzić 
intensywną, owocną działal- 
ność, Był motorem wszelkiej 
pracy w swym okręgu. Wszy- 
scy zwracali się do niego po 
porady j pomoc i wszystko 
spoczywało na jego barkach. 

Rydz - Śmigły wydawał ró- 
wnież miesięcznik pod nazwą 
„Strzelec, który wychodził 
aż do samego wybuchu woj- 
ny. 

w tym miesięczniku Rydz- 
Śmigły umieścił szereg facho- 
wych artykułów, które wyka- 
zały, że ich autor jest doskoe 
nałym znawcą dziedziny woj- 
skowej. 

Jako obywatel austriacki 
Rydz - Śmigły musiał odbyć 
służbę wojskową w armii am- 
striackiej. Służył w niej okrąe 


gły rok, otrzymując rangę 
chorążego. i 
We Lwowie przebywał Rydz 


Śmigły prawie że do wybucha 
wojny, podczas której dopie- 
ro wykazał, czego potrafi do« 
konać. 


Fotografia Dekretu nadania Naczelnemu Wodzowi gen. broni Edwardowi smigłemu-Ry- 
dzowi przez P, Prezydenta Rz. P. godności Marszałka Polski. 


TADEUSZ. RYS 


STRESZCZENIE: 

Po ncleczce z Otwocka, Sokół umieścił Tanię w mieszka- 
Miu swej ciotki, a sam wrócił dô pracy w fabryce papieró- 
sów na Bonifraterskiej. W tejże fabryce pracowała mioda ro- 
hotnica, Jadzia, która kochała Sokoła, nie wyznając mn śwej 
miłośc. Gdy go tydzień nie było przy pracy, nie śypials po 
ńocach zaniepókojona jego losem. Gdy wrócił, gdy ujrzała go 
prsy pracy, ręce jej opadły. Zatważył to majster, który ostro 
dą JEanił. 

Majster w fabryce papierów Kazimierczak, pod pretek- 
stem obiecanej podwyżki zwabił do swego pokoju Jadżię, usi- 
łując jå zgwałcić. Ale dziewczyna, która starała się z po- 
czątkn dobrocią i prośbą odwrócić zaloty nalarczywego máj- 
strą — wszczęła krzyk. 

— Nie wyjdziesz już stąd — podskoczył majster, 
jak rozjuszone zwierzę i powalił ciężarem swego 
ciała Jadwigę na kozetkę. 

Puść mnie pan — krzyczała Jadzia — puść 
pań, bo będę tak krzyczeć, że się wszyscy zlecą. Na- 
tychmiast niech mnie pan puści... 

— Udajesz niewiniątko, ha? Cnotkę?— ściska ją 
w kleszczach swych ramion — wszystkie jesteście 
do siebie podobne.. O, znam was dobrze... Niby nie 
wiedziałaś po co do siebie wołam... Nacia ież uda- 
wała... Pierwszego dnia stawiała opór, a następne- 

o już sama mnie obejmowała, całowała i wlokła na 

(ozetkę.. che, che, che... Dobrze grasz swą rolę... Nie 
powiunaś wcale być robotnicą... Dla takich to miej- 
gce w teatrze... No, dość z tym wszystkim... Kome- 
dia skończona... 

Jadzia sama nie wiedząc co czyni zwarła rączkę 
w piąstkę i z całej siły walnęła nią majstra w 
twarz. . i 

Stał chwilę zmieszany, po tym zeskoczył z ko- 
zetki, ręką zgarnął rozwichrzone włosy i kołnierzyk 
z krawatem, który wyszedł zza marynarki, i cięż- 
ko wzdychając zgrzytał zębami: 

— Wyjść mi stąd! Pożałujesz tego! Prędzej, prę- 


Chwilę jeszcze trwała zmieszana nie wiedząc, 
co czyni, rozglądając się wokoło, jak gdyby nie ro- 
zurmiała sensu jego słów, jak gdyby zerwała się z 
ciężkiego snu. 

Po tym. poprawiła na sobie sukienkę, odrzuciła 
do tylu spadające włosy i zbliżyła się do drzwi, 
które były zamknięte na klucz. 

— Otworzyć — powiedziała cicho, i jakiś ból 
szarpnął jej sercem. 

Wyjął z kieszeni klucz, otworzył drzwi i rzucił 
na pożegnanie: 

Jeszcze wrócisz do mnie, ty paskudna dzie- 
wucho, ukorzysz się. na kolanach będziesz mnie 
łagać... 

Wyszła z jego pokoju i chwiejnym, jak gdyby 
pijanym krokiem zbliżyła się do pustego już hallu 

abryki. Nikogo już nie było o tej porze. Robotniey 
i robotnice od dawna opuścili swój warsztat pracy. 
Szła przed siebie a z oczu jej lały się rzęsiście 


— 


Nagle stanęła i zadrżala. Za maszynami siedział 
nie kto inny — tylko właśnie on — Tadeusz, Zau- 
ważyla tylko część jego twarzy, ale poznała go 
odrazu. lak, to był właśnie on. 

Wetrzymała oddech. Co o tej porze tam czyni? 
„Tak późno pozostał w fabryce? Zaczaiła się, przy- 
glądała się i zauważyła, jak Tadeusz wyjmuje z 
woreczka litery i przygląda się im. Po tym wkłada 
z powrotem te litery do woreczka, związuje je, pod- 
nosi jakąś deszczułkę, ukrywa pod nią woreczek 
nh naciska ją, tak by zrównała się z resztą po- 
dłogi. 

Jadzia ukryła sią za tilarem w hallu. Nie chce, 
By ją teraz zauważył. Na pewno wygląd jej po 
wszystkim co się wydarzyło jest odrażający. Nie, 
nie trzebą by ją widział. 

Tadeusz wstał i udał się w stronę drzwi, Odpro- 
wadza go wzrokiem pełnym tęsknoty i miłości. Ale 
gdy już był przy drzwiach wyjściowych nagle wró- 
cił. tak ja yby coś zapomniał. 

Uszedł kilka kroków i zauważył Jadzię, stojącą 
za filarem. GEM myśl zjawiła się w jego 
świadomości: przed kim Eiai się ona teraz? Co 
ek o tej porze w fabryce? Czy nie zauwazyła, 
jak schowa pod deszczułką , woreczek z szyfrem 
drukarskim? 

Pewnym, zdecydowanym krokiem zbliża się du 
niej. Stoi ze Ea * Ej wzrokiem blada : drżąca 
jak liść osiny, O, gdyby teraz mogła ukryć przed 
wim swą twarz! Przecież dowie się o wszystkim... 

Chwilę trwa tak przed nią, milczący i spokojny 
i spogląda na nią badawczym wzrokiem, Po tym 
ostro, rozkązująco pyta: 

— Co pani czym o tej porze na fabryce? 

Ale zamiast odpowiedzi — ujrzał duże piekne, 
rozmarzone oczy Jadzi spoglądającego na niego. W 
oczach jej perli się lza. Ot, za chwilę wybuchnie 
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płaczem... 

Te łzy i ten wyraz twarzy, zmarszczonej z bólu 
— wstrząsnęły nim, Straszne podejrzenie, jakie się 
jeszcze przed chwilą w nim zrodziło — znikło teraz. 

= Co się z panią dzieje, panno Jadwigo? — za- 
pytał łagodnym głosem. 

— Nie... — od, wiada łkając. 

— Jakże nic, kiedy pani płacze? 

= Nie płaczę... — nie podnosi wzroku i miętosi 
w ręku chusteczkę, którą wyjęła z kieszeni. 

— Diaczego jednak stoi pani pod filarem? Przed 
kim się pani tu ukryła? 

— Przed panem... 

— Przede mną? 

— Tak... 

— Czy jestem aż tak straszny? Czy chciałem pa- 
ni co złego uczynić? — usiłuje uśmiechnąć się. 

— Nie, panie Tadeuszu, pan jest naprawdę bar- 
dzo dobrym człowiekiem... — powiada a słowa te 
plyną z głębi jej serca. 

— Dlaczego więc ukrywa się pani przede mną? 

— Dlatego... dlatego, że bardzo, bardzo cierpię. 
a gdy cierpię, nie chcę by inni ludzie widzieli, co 
się we mnie dzieje... 

Ale, z panią coś teraz chyba zaszło... Pani 
drży cala... Proszę, niech mi pani powie, czy ktoś 
panią obraził? 


WIĘCENIU 


Uszedł kilka kroków i zauważył Jadzię, stojącą za 
filarem. 


— Nie... tak.. —- ząkryła twarz rękóma i wybu- 
chła stłumionym szlochem. 

— Proszę, niech pani nie płacze, niech się pani 
uspokoi — zdejmuje z jej twarzy ręce — niech mi 
pani opowie o wszystkim, niech mi pani szczerze 
zaufa.. Kio panią obraził?.. Zauważyłem przed 
tym, jak pani wchodziła do majstra Kazimierczaka 
do pokoju... W jakiej sprawie panią zawczwał? 

Jadzia nie odpowiada, tylko płacze znowu. 

jm Chodź pani stąd.. kiok nas może tu gauwa- 
żyć... Zara zrowztą zamykają fabrykę. Proszę opo- 
wiedzięć mi, co się z panią stalo, Jestem delegatem 
na fabryce, a jeśli majster coń złego pani uczynił, 
muszą o tym natychmiast wiedzieć... 

— Tak, lepiej stąd wyjdziemy... 

Wychodzą z fabryki idąc w stronę placu Broni. 
Milezy pewien czas, równieź Tadeusz milczy. Ro- 
sumie, 26 się teraz tej dziewczynie stała krzywda. 
Jest jeszcze pód wrażenem tego, co przeżyła. Cięż- 
ko jaj mówić. 

= Gdzie [m mieszka? — pyta tylko po to, by 
przerwać milczenie. 

— Na Zakroczymskiej... 

= eko stąd? 


— Tak... 

Znów milczenie. Jadzia westchnęła i mówi jak 
gdyby do siebie: 

— Boże, co teraz będzie? 

— Ca się stało? 

— Panie Tadeuszu, jest pan przecież taki mą- 
dry, taki dobry człowiek... Opowiem panu o wszy- 
stkim... ale, 

y pagea nagle, jak gdyby się czegoś jeszcze 
ala. 

— Proszę mi wszystko opowiędzieć. Niech się 
pani niczego nie Obawia, 

= „Dobrze, opowiem, ale nikt nie powinien ots=_ 
wiedzieć, Strasznie się boję 
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— Jeśli pani pragnie, by nikt o tym nie wiedział, 
nikomu nie powiem. í 

Urywanymi zdaniami, półsłówkami opówiada 
mu o wszystkim. Głos jej drży, w oczach iskrzą się 
łzy. Tadeusz słucha uważnie jej stów. Gniew w 
nim coraz bardziej rośnie, gdyby teraz dostał w swe 
ręce Kazimierczaka, na pewno rozszarpałby go na 
strzępy. 

Głos Jadzi drży, jak napięta struna. Kazimier- 
czak powiedział, że pożałuje jeszcze iego, co się 
stało... Że nauczy ją, że zemści się... Co teraz pocz- 
nie? Matka jest chora... Brat siedzi w PE 
Siostra jest w ciąży i nie może pracować... Ona, Ja- 
dzia, utrzymuje wszystkich.. Gdyby ją pozbawili 
pracy, wtedy... Wtedy sama nie wie co ma począć... 

— Niech się pani nie obawia, panno Jadziu == 
powiedział Tadeusz, po wysłuchaniu jej słów. = 
Pani zostanie w fabryce, a z fabryki wyleci ten 
pies, Kazimierczak. jutro uda się w iej sprawie 
delegacja robotników do dyrekcji. Kazimierczak 
da pani satysfakcję za takie postępowanie! Co so- 
bie ien łajdak myśli, że robotnice w fabryce to są 
jego niewolmce? Acha wybuchnie strajk... 
jeśli dyrektor nas nie usłu- 

Jadzia spojrzała na niego wystraszonym wżro- 
kiem: 

Strajk w fabryce? Nie, obawia się tego... wy- 
rzucą ją z fabryki, osadza w wiezieniu... A kto wte- 
dy da na utrzymanie jej chorej matce?.. Przecież 
prosiła go, by nikt o tym nie wiedzial, obiecał jej... 
Nie chce, by wokół tej sprawy powstał sżum. fo 
tylko pogorszy jej sytuację... 

— Jadziu, w tych sprawach nie ma pani już nig, 
do gadania — ostro odrzekł jej Tadeusz — Kazi- 
mierczak musi ponieść karę za swe-postępowanie. 
Nie powinna się pani tego obawiać... Wszyscy w 
fabryce będziemy panią popierać... 

— Ale moja matka jest chora!.. Wszystkich 
strajkujących wsadzają do więzienia... Niech pan 
KA nikomu o tym nie opowiada, niech tu będzie 
cicho... 

— Panno Jadżiu, czy czytała pani odeżwę, którą 
pani dałem? (Gdyby pani ją przeczytała. nie mówi: 
łaby pani w taki sposób... — Obejrzał się wokół 
siebię i dodał: — Niech mi pani ją pokaże, zaraz 
coś tum przeczytam... 

Przypómniała, że wsunęła odezwę, którą odeń 
otrzymała, za stanik. Odwróciła się, wsunęła tam 
rękę i zaczęła szukać. 

Odeżwy nie było. Jadzia zbladła. Zrozumiała, 
że zmagając się z Kazimierczakiem, zgubiła ją gdy 
usiłował odpiąć jej bluzkę. 

-—— Nie mam jej — odparła niespokojnym glosćm 
— wypadła w pokoju Kazimierczaka... 

— U Kazimierczaka w pokoju? — zadrżał la- 
deusz — to bardżo źle... Niech pani tam dobrze po- 
szuka... 

Szukała raz jeszcze, ale odezwy nie znalazła. 

- Ten pies gotów jest wszystko uczynić... + 
burknął Tadeusz, jak gdyby pod nosem a po tym 
dodał — bardżo przepraszam, muszę coś załatwić. 
Przypomniałem sobie.. Za dwie godziny wrócę.. 
Spotkamy się tu, przy tym moście, dobrze? 

Pomimo, że przeżyła przed godziną taki straszny 
wstrząs, pomimo, że grozi ei teraz utrata pracy» 
jednak jakieś słodkie cieplo przeszło po niej, gdy 
usłyszała słowa Tadeusza, który się umawia z NIĄ 
na spotkanie za dwie godziny. Kto wie, może spo” 
dobała mu się, w każdym razie będzie mogla teraf 
z nim swobodnię porozmawiać. 

-— Dobrze, Dardel tu za dwie godziny... — ukazal 
się uśmiech na jej twarzy, jak pamo błękitu nie” 
ba w pochmurny dzień. 

Odprowadził ją aż do jej domu na Zakroczym” 
skiej, a po tym szybko weócił do fabryki, na Boni- 
fraterską. 


Gdy Jadzia wyszła z pokoju, splunął Kazimiść 
czak 5 sy WA na podłogę i glosno, jak gdyby 
dla dodania sobie otuchy powiedział: 

— Jeszcze mnie nieraz całować będzie... Y 

Wyjął z kieszeni grzebyk, uczesał gwe posw! 
chrżone włosy, zsunął na bok krawat: nagle wati 
jegó padł na jakiś biały ekrawek leżący na pódio" 
dze, przy kozetce, 

Podniósł yi papier i aetzak że to odezwe 
Zaczął ją czytać, a brwi nasróżyly Big: 

i Ha, 4 to, odezwa? Skąd się tu wzięła? 0, ne 
pewnó Jadzia ją tu zgubiła... Ha, wobec tego..- 3 
rewolucjonistką... cha, cha. cha.. 


Rożeśmiał się sam do siebie. k 
. fg CZE Dałszy ciąg jutro» 
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Na Wołyniu w roku 191 


Uigę w ciężkiej doli 
bezrobotnych 
przyniesie każdy 
grosz, złożony na 

Konto PKO Nr. 70.203 
Pomoc Zimowa, 


Tłumaczenie snów 


Nieszczęśiiwa 44 z Warszawy, Nowa zna- 
łomość będzie z mężczyzną. Niech się Ja- 
ni zepisze do jakiegoś związku, czy sto- 
wóarzyszenia. Ukochany obawia się Pani 
miłość. Gdyby wiedzial, że go Pani nie 
kocha, siaiby się o wiele bliższy. 

«Barma. W.nien Pan grać na numer, 
zawierający cziery czwórki. Blondynka jesi 
panu życziiwa. Podróż Pana czeka. 

P. Zuzia F-n. Rucy kocha się w Pani. 
Młoca niewiasta, imieniem Stanisława, od- 
wiedz! Panią. Kiopot bądzie pieniężny. 
szczęśliwy kolor — żółty. 

P. Ludwik 77. Narzeczona zdracza Pana. 
Ale wróci d» Pana i będzie Panu wierną. 
Smutek będzie chwilowy. Niepokój. 

n$amotna ptłaszyna”. Zaangażują Panią 
do pracy filmowej lub teatrainej. Mężczyz- 
na w mundurze myśli o Pani. List nadej- 
dzie. Szczęł;iwy Gzień: poniedziałek. 

„Szara myśl”. Z przykrością przapowia- 
gem Pani staropaneństwo. Zamiar nle 
spełni się. Natięt odwiedzi Panią. 

P. Anna M. z Pragi. Raczę skiepu nle 
likwidować. Zamierzone przedsięwzięcie 
oow,edzie się. Będzie Pani św.adk.em zaj- 
ścia ulicznego. Ktoś Panią obzazi. 

„Ekonom'*” Podróż nedalcka będzie. 
Wesale w rodzinie. Strate pien.ężna 
Szczęśiiwa daie: 3 grudnia. 

„Sicswa M.'. Osovu, o którą Pani pyta, 
Mie wyzdrowieje. List maciejdz.e- Pieniącze. 
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DOKOŃCZENIE 


Po bitwie pod Czartorys- 
kiem cała Pierwsza Brygada, 
przeniesiona do odwodu, po- 
iączona została znowu razem 
kod dowńdztwem Komendan- 
ta Piłsudskiego. Z tej okazji 
wydał Komendant 29 listopa- 
da rozkaz, w którym między 
innymi czytamy: 

-.„Żołnierze! Z między 
części Brygady najcięższe za- 
danie spadło na tę połowę, któ 
ra nie była pod moją komendą 
Ciężkie boje, trudne warun- 
ki moralne i fizyczne, wszyst- 
ko zawisło nad głowami dziel 
nych żołnierzy, by ich zła- 
mać... Wrócili zdziesiątkowa- 
ni, lecz z tem samem znamie- 
niem żołnierzy | Brygady, 
co znają śmierć i rany, lecz 
nie wiedzą, co jest bezsława, 
co, jak przysłowiowa stara 
gwardia umrzeć mogą, lecz się 
nie poddają. W imieniu spra- 
wy, której służymy, dziękuję 
im za to! Specjalnie dziękuję 
podpułkownikowi  Rydzowi, 
„któremu wypadło w najcięż- 
|szych warunkach prowadzić 
Brygadę, za siłę woli i hart, 
wykazany w tych chwilach, 
za sławę, którą nas okrył wzię 
ciem Jabłonki i Kukli“... 


Kostiuchnówka 


Zimę i początek wiosny 1916 
spędzają Legiony naogół w 
spokoju, przerywanym tylko 
czasom wypadami pod l.nie 
nieprzyjacielskie. Zaostrza się 
navomiast coraz bardziej sy- 
tuacja i zatarg polityczny mię 


few zmaŁCj WOlKkaNnUZIE:. s 


MArłtyści 


(4A.E.) Pewnego dnia lokato- 
rzy sporej kamienicy przy uli 
cy Śliskiej poruszeni zostawi do 
nosnym giosem pana Hipoliia 
Grudka: 

—,Szanowne państrpol La 
dys and gentlemans! Panny i 
dziewice! Żeniate i karoalery! 

Źroróćcie łaskame umagie na 
nomera kugiarsko-akrobaiycz- 
ne pierwszego gatonku. 

Froszę się zoylnio nie pie” 
trać, ale uprzedzam, że ciarki 
bada roam latać po grzbiecie. 
Także samo rolosy rm dębe- 
go staną, nie tylko na gloria, bo 
też również pod pacną! — 

Pan Hipodt postajpił ną zie 
mi sog czarodziejską skrzyn- 

ę, a rozeładając na niej butel 
ki i kręgie, ciągnął dalej: 

— hMsztalcony jesiem m In- 
diach, uczyl mie siynny fakir 
Star Avujda. Czarna magia, 
sięnnik egipski, roróżenię z rę- 
ki czyli też z nogi, to mszystko 
dla mnie frajer. 

Rozmaiię paskudne chorób- 
ska leczę grontomnie i raz na 
zamsze. Jeden facet, eo ma kro 
sty, już dziesiąty rok się moją 

asią smaruję i pomiada, że do 

ran, 

W ogóle dużo narodu myle- 
czyłem. Osobliwie panien, cho 
rujących na bezdzielność. 

Pigulki na kolki, smaromi- 
dlo na magry, nożyki do odci. 
skóm, proszek apnik i klódki 

la iesciowych na rozmóronice 
— mezysiko u mnie do nabycią 
po 20 groszy. 

No, ale o tym pe tym, a te- 
raz za robotę! Proszę państwa 


żaden 
prarodziwy ariysta cyrkoómy, 
któren z braku taku chadza po 
podroórzach. 

tym momencie ukazał się 
inny sztukmistrz  roędrorony, 
pan Julian Stasiak. Widząc ko 
iegę po fachu, nie chciał mu 
przeszkadzać, ale pogardliwe 
odezrwanie się o „poawórkora- 
cach“ oburzyła go do głębi. 

— To takf — zawołał, zbli- 
żając się do Grudna. =~ Pos 
drórsomiec ci śmierdzi? Kyre 
komiec, wielka osoba. Jak cię 
tą jlachą po łbie zaiiwanię, to 
zarą inaczej bedziesz śpieroall 

I monet butelka furknęla, 

Ale pan Urudek chroycił ją 
spraronie lewą ręką, a praroą 
rzucił żongierską kulą prosto 
ro pana Stasiaka. 

Fan Stasiak złapał kulę tuż 
przed nosem i zamachnął sig 
jajkiem porcelanowym, uchy- 
lając się jednoczesnie przęd 
sloikiem z źabami. 

Podczas zaś, gdy rozmaite 
twarde przedmioty śristały ro 
pomielrzu, pan Slasiak oble- 
mał przeciwniką mydmuchira 
ną z magicznej rurki roodą, lecz 


kichał  zarmzięcie, obsypany 
przez  cyrkoroca proszkiem 
„apsik”. 


— Apcich! — kichał pan Sta 
siak na rozprawie. — lak mie 
choroba obsypał, że jeszcze ie- 
ra kicham. apcich! Na zdromie 
panu sędziemu, 

Sad skazał obu mistrzów na 
20 ziotych grzyrony. każdego, 
za zaktócenie porządku. 


aa 


— 1916 


stoczonych przez Marszałka Edwarda Śmigłego Rydza 


dzy Komendantem i austr.ac- 
ką komendą Legionów. 

W kulminacyjnej chwili za 
targu kiedy się już zdawało, 
że dojdzie do aresztowań į są- 
dów połowych, rozpoczęli Ro- 
sjanie ofensywę na wielkim 
350-kilometrowym froncie. W 
komendzie austriackiej zapo- 
mniano natychmiast o zatar- 
gu, natomiast — jak zwykle 
w takich wypadkach — rzu- 
cono legiony na najbardziej 
wysunięte i zagrożone pozy- 


je. 

Ofensywa rosyjska na Wo- 
łyniu w r. 1916, t. zw. ofensy- 
wa Brusiłowa była jedną z 
największych i najkrwaw- 
szych w całej wojnie. Rosja- 
nie zgromadzili wszystkie si- 
ły, ażeby ostatecznie przeła- 
mać front austriacki. 

W walkach wtedy stoczo- 
nych przypadła  Legionom 
w udziale wielka histo- 
ryczna rola, ale zarazem 
rozpoczęły się najstraszniej- 
sze w dziejach Legionów krwa 
we zapasy, w których k lka- 
krotnie groziła naszym woj- 
skom zupełna zaglada. 


Wszystkie pułki 
pod wodzą 


Komendanta 


Okopy polskie biegły krzy- 
wą linią do Polskiej Góry pod 
Kostiuchnówką, stanowiącą 
dominujący nad okolicą klucz 
pozycji, aż do Optowej. 

Zgromądziły się tam po raz 
pierwszy wszystkie pwki le- 
gionowe pod dowódziwem Ko 
mendania Pilsupdskiego. Ata 
ki rosyjskie rozpoczę.y się 
dnia 7 czerwca i ırwaiy kil- 
ką dni. Wszystkie zostały 
krwawo odparte. Była to jed- 


uobrze uważać, bo nie jestem |nuk tylko przygrywka do ie- 
podwórkomiec, tylko |50: co miało nastąpić w lipcu. 


Dnia 4 lipca rozpoczęli Ros- 
janie huraganowy ogień c:ęż- 
kiej artylerii na okopy pol- 
skie. P3 raz pierwszy miał 
go Rae żołnierz legionowy. 

„Na Polski Lasek padażo 
w godzinę do 4 tysięcy pocis- 
ków. Ciemność i duszność 
ogarnęły wszystkich. Zamiast 
powietrza wciągano do płuc 
gęsty, duszny i gryzący dym. 
Lecz nikt nie opuścił stanowi- 
ska. Z niezwykłym spokojem 
i męstwem wytrzymał żołnierz 
lcgionowy ten iście piekielny 
ogień, pod którego działaniem 
zostały zrównane z ziemią u- 
mocnienia i zasieki”. (Cepnik: 


Edward Śmigły Rydz). 


Walka na bagnety 


Ten straszny ogień trwał 
bez przerwy 12 godzin, po 
czym nastąpił atak wręcz og- 
romnych mas piechoty rosyj- 
skiej. 

Rozpoczęła się krwawa wal 
ka na bagnety o Polski Lasek 
i Redutę Piłsudskiego. Walczo 
no rozpaczliwie o każdą piedź 
ziemi, Lecz mimo nadludzikich 
wysiłków i kilkakroinych kon 
trataków pułki tę musia 


ly się cofnąć pod przewagą ro 
syjską. 

Pulk 1-szy pod wodzą Śmig 
«ego zajmował pozycje pod 
Kolodią Kościucheńską. Atak 


rosyjski na jego okopy został 
odparty z niezmiernie cieżki- 


ZE R a S a a m E R 
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mi stratami dla nieprzyjacie- 
a. W najbardziej zagrożonych 
punktach ukazywał się stale 
Śmigły i spokojnie kierował 
walką. 

Gdy nadeszła wiadomość o 
wzięciu „Reduty Piłsudskie- 
go“, Śmigły utrzymał pwk 
pizez całą noc w ostrym pogo- 
towiu i na ciągłych zwiadach 
bojowych, by nie dać się za- 
skoczyć nocnym atakiem. 
Dzień 5-ty lipca rozpoczął 
się znowu huraganowym og- 
niem artylerii rosyjskiej. Pul- 
kownik Śmigły otrzymał roz- 
kaz zluzowania zzęści pozycji 
pulku 5-tego. Zaledwie wysła 
ne przez AC kompanie za- 
jęty stanowiska, rozpoczął się 
ak rosyjski. 

Po kilkugodzinnej krwawej 
walce udało się Rosjanom zni 
szczyć zasieki i rozpocząć 
szturm bezpośrednio do oko- 
pów. 

Zaczęła się krwawa walka 
na bangnety. Śmigły wielokro 
tnie prowadzi osobiście kompa 
nie do boju. Front 1-go puiku 
wygina się, ale zostaje utrzy- 
many. 

Tymczasem wojska austria- 
ckie, stojące z obu boków po 
zycji legionowych, wycofaly 
się zupelnie, pozosiawiając 
Legiony ich w!asnemu losowi. 
Chcąc uniknąć otoczenia przez 
masy rosyjskie, trzeba się by- 
ło także cofać. 

Odwrót rozpoczęto w nocy 
pod osłoną Ill baonu I puiku, 
który pod dowództwem smig- 
łego wstrzymywał napór Ros- 
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jan, sam zaś colnął się dopie- 
ro nazajutrz, 


Bitwa podczas 
odwrotu 

Następnego dnia, 6 lipca, od 
wrót trwał dalej i nadai za- 
słaniał go I pułk. Właściwie 
nie był to odwrót, ale nieustan 
na bitwa. Nieustannie trzeba 
było odpierać ataki ścigającej 
kawalerii rosyjskiej. 

Śmigly szedł siale w ostat- 
nim szeregu, aby być w pierw 
szym, gdy trzeba się zwrócić 
do nieprzyjaciela. Spokój i po 
goda dowódcy udzielała się 
podkomendnym. 

„Szczęście mu zawsze sprzy- 
salo — pisze o gen. Śmigiym w 
swym pamiętniku kapitan Ho- 
roszkiewicz. Obdarzony 
.rspaniałym zdrowiem, wyspor 
towany i zahartowany, mimo 
trudów wojennych nie choro- 
wał nigdy. I ranny też nigdy 
nie był, po staremu z uśmie- 
chem chodząc w tyralierce i 
przenosząc swe „szczęście* na 
otoczenie... „Przy Śmigiyn nie 
ma rannych i zabitych“, pow- 
tarzali tajemniczo źołnierze I 
puiku“. 

Ale sławę swą opłaciła Bry- 
gada ciężkimi stratami. Pad- 
la niemal połowa żołnierzy i 
większa część oficerów. „Nie 
doliczono się wielu, bardzo 
wielu tych najlepszych synów 
ojczyzny, którzy swoją krwią 
bliarną, przelaną na piaskach 
i bagnach Wołynia, wypisali 
nieśmiertelne „Nie zginęła!” 


ZET PES OZONOWA IKE TR DAOZOZAA O" — | 0 my 
Pod wpływesn rozpaczy 
uaMowcała zas.rzelić męża 


W tych dniach przed jed- 
nym z sądów paryskich toczy 
ia się niezwykle ponura spra- 
wa, która wyciskaia łzy z oczu 
zgromadzonej publiczności. 


Przed sędziami stanęła Emi- 
lia V.olina, młoda; ładna ko- 
bieta o ciemnych oczach i zio- 
cistych włosach. Akt oskurże- 
nia zarzucał jej, że oddala 
smereg strzałów do męża, kió- 
ry cudem został przy życiu. 
Emilia Violina przytłumio- 
nym głosem, niemal że szep- 
tcm, opowiedziała sędziom o 
powodach, które skioniły ją 
do strzelania do męża. 

jej pożycie małżeńskie było 
nieszczęśliwe. Mąż był ka- 
pryśny, Pick, ` ciężki w 

ożyciu. Jedynym jej szczę- 
Śl było dziecko. W stycz- 
niu 1935 roku mąż bez jej 
wiedzy zabrał dziecko z do- 
mu i zawiózł do swych rodzi- 
ców, de Włoch. W lipcu dziec- 
ko wróciło do Francji i mąż 
ukrył je na wsi. Zrozpaczona 
matka udała się do konsulatu 
włoskiego, prosząc, Piy tam 
zajęli się tą sprawą i skłonibi 
Violinę do zwrócenia jej 
dziecka. 

Kochająca matka, która z 
rozpaczy była bliska obłędu, 
czyhała przed konsulatem 
włoskim na męża, przypusz- 
czając, że pewnego dnia on 
tam się zgłosi. I tak rzeczywi- 
ście się stało, Gdy Emilia zau- 
ważyła małżonka, podeszła do 
przechodzącego policjanta, 
prosząc go, aby aresztował 
Violinę, ponieważ ten skradł 
jej dziecko. Pokcjant zadość- 
uczynił jej prośbie, ale Włoch 


coś mu powiedział i ten się 
oddalił. 

Nasiępnego dnia wyznączy 
ła mężowi spotkanie u ads/0- 
kata. Gdy pośrednictwo adwo 
kata nie pomogło i Wioch w 
dalszym ciągu nie chciał wy- 
dać dziecka, Kmilia udała się 
z nim do Lasku Bulońskiego, 
aby tam os.ateczn.e omówić 
calą sprawę. Na próżmo stara- 
ła się przebłagac męża, aby 
zwrócii jej dziecko. Włoch z 
uporem obsiawał przy swoim. 
To ją wprowadzi:o w tak wiel 
ką rozpacz, że nie zdając $0- 
bie sprawy z tego, co czyni, 


wyciągnęła rewolwer i po- 
ciągnęia za cyngiel. 3 
Mąż padł na ziemię, bro- 


cząc krwią. Ale to nie po- 
wściągnęto gniewu Emilii i w 
dalszym ciągu strzelała do 
inężźa. Gdy wystrzełifa ostat- 
nią kulę i spostrzegła, żę mąż 
nie wyzionął jeszcze ducha, 
przysunęia rewolwer do jego 
ACO wycedziła przez zę- 


— Wiem, że jeszcze żyjesz, 
ale ja, n.estety, me posiadam 
więcej kul. 

Przed sądem zeznawał rów- 
nież lekarz, który leczył Yio- 
linę. Oświadczył, że to cud 
iż Violina utrzymał się przy 
życiu. Zostął bowiem bardzo 
ciężko ranny i z trudem wy- 
kurował się z 1an. 

Adwokat oskarżonej w dłu- 
giej piom.ennej mowie zazna 
czył, że do zbrodni pchnęła 
Emilię silna miłość zrozpaczo 
nej matki, której siłą adebra- 
no dziecko. Sąd wziął ie pod 
uwagę i uniewinnił Umilię 
Violinę, 


A. 
15.000 marek za 
głowę niewinnego 


Widok ten wywierał wstrząsające wrażenie. Zdawa- 
ło się, że te dwieście kotów znajdujących się w skrzy- 
ni, dostało nagle wścieklizny. Czyniły rozpaczliwe wy- 
siłki, aby wdrapać się na szklane Ściany, chcąc jak 
najwyżej się dostać. Ale nie mogły się utrzymać na 


gładkim szkle i znów opadały na dół. Ten daremny 
trud nie odstraszał ich. Jak tylko opadały na dół, znów 
zaczynały się wdrapywać na ściany. 

Po kilku chwilach część kotów leżała na grzbiecie, 
łapami do góry, w przedśmiertnych podrygach. Część 
już zdechła i zielonkawa piana cickła im z pyszczków. 
Z łatwością można było poznać, że zostały zaduszone. 

Jednemu z kotów udało się wdrapać po ścianie wy- 
żej od innych. Wbił się z pazurami w szkło i czynił 
rozpaczliwe wysiłki, aby utrzymać się w tej pozycji. 
Jego szeroko wytrzeszczone oczy błagały o zmi- 
łowanie. Zdawało się, że jego oczy mówiły: 

— Czego chcecie ode mnie? Uwolnijcie mnie od 
tych tortur i wypuście na wolność, na Świeże powiet- 
tze!... 

Ale te wymowne spojrzenic kota nie wywierały 
żadnego wrażenia na widzach. Nie odczuwali wcale 
litości dła ginących w strasznych katuszach kotów. 
Z zainteresowaniem przyglądali się „ciekawemu wi- 
dowisku* i podziwiali silne działanie trującego gazu. 

W pewnej chwili Anna udała się do toalety. 
Po drodze spostrzegła rurki z gazem trującym. 
Oczy jej zabłysły. Już wiedziała w jaki sposób je 
stąd wydostanie. Zabrała rurki do domu. Tegoż 
dnia gdy szła na spotkanie z Jamesem wzięła rur- 
ki, chcąc, by James przesłał je do „Inteligence 
Service". 

W ogólnym zdenerwowaniu, spowodowanym 
stałą obawą przed policją, Anna w roztargnieniu 
zapomniała oddać rurki |amesowii. 

Gdy policja t żandarmeria otoczyła szpiegów 
w lesie, Anna postanowiła gaz zużytkować. 

— Gały świat znajdzie się teraz u stóp Niemiec! 

Była to właściwie gra na całego, rzucanie się 
śmierci w objęcia, ponieważ gaz nie oszczędziłby 
nikogu, zatrułby ja, Heidenaua į żandarmów, 


znajdujących się już prawie że przy nich. 


Ale w chwili 


niebezpieczeńsiwa 


wielkiego 
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— Widzi pani, chodzi o mego brata — tłumaczył 
młody detektyw — mój brat żywi jikieś uczucie do 
panny Landon... 

— A, pański brat to może ten doktór co zawsze 
tu przyjeżdża i co utrzymuje z nią miłosny stosunek?.. 

— Nie właśnie, że mój brat o tym nic nie wie, a 
ja namawiam go, by się wyrzekł tej kobiety... Tez coś 
niecoś o tym doktorze słyszałem... 

Tu dozorczyni rozgadała się na dobre. 

— Widzi pan, sprawa jest taka: ten doktór chyba 
się z nią żenić nie ma zamiaru, bo ta panna Ryta jest 
biedna, jak mysz kościelna, a on pono ożeniony jest 
z jakąś bogatą niewiastą, tylko że jest w tej pannie 
strasznie zakochany... Ale nasza panna Landon, wiem 
to od jej sąsiadki, z kłórą razem na miasto kupować 
jeździły, ponoć od jakiejś bogatej ciotki ostatnio więk- 
szą sumę dostała po to, by zamąż wyszła... Panna Ry- 
ta ma sobie od wiosny w naszym domu większe mie- 
szkanie odnająć, nowe meble wstawić.. A poza tym 
ostatnio jakoś się przyzwoiciej ubiera i mężowi me- 
mu suty napiwek przedwczoraj zostawiła... 

— A czy do panny Ryty nikt prócz doktora nie 
przyjeżdża? 

— Do tej pory, mój panie, ło ani duszy nie było 
widać.. Ale tu ostatnio to jakaś elegancka damulka 
do niej przychodzi... Nawet niczego sobie, ładna szel- 
ma jest. Pytałam tej sąsiadki panny Landon, co to 
za jedna, a ta mi mówi, że to ponoć taka pani, co ja- 
kieś sekretne choroby przechodzi, takie, że aż wstyd 
o tym powiedzieć, i że pokryjomu przychodzi na ta- | 
kie zastrzyki, co to jej panna Landon robi... | 

— A czy do tej panny Landon jeszcze inne pa- | 
cjentki przychodzą?.. . 


| puścili się w stronę rzeki. Już slowo „trujący gaz“ 


wszystko stawia się na jedną kartę. Przecież i tak 
już się nie ma wiele do stracenia. 

Anna w ostatniej chwili przypomniała sobie 
o tych dwóch rurkach z gazem, które posiadała 
przy sobie i które były jej ostatnią deską ra- 


| tunku. 


Większość żandarmów znajdowała się jesz- 
cze z tej strony lasku, który przylegał do Sprewy, 
i w tym kierunku wiał właśnie wiatr. Tylko mała 
garstka zdążyła przedostać się na drugą stronę 
lasku, chcąc otoczyć szpiegów. 

Anna nie wtajemniczyła w swe zamiary 
Heidenaua, który stał oparty o drzewo i szczękał 
z przerażenia zębami. Z błyskawiczną szybkością | 
otworzyła obie rurki i rzuciła je w stgonę Spre- 
wy, celując tam, gdzie skupiło się najwięcej żan- 

armów, 

Wskutek panujących ciemności żandarmi nie 
zauważyli, że Anna Morette cisnęta coś w ich 
stronę. lymczasem gaz z gwałtowną siłą wydoby- 
wał się z rurek i wiatr ponosił go wprost na żan- 
darinów. 

Gdy tylko Anma rzuciła ruski z ° zem, chwy- 
ciła Heidenaua za ramię i zaczęła biec w przeci- 
wnym kierunku. Jeden z nadbiegłych żandarmów 
zastawił im drogę, świeciąc prosto w oczy latar- 
ką elektryczną. 

Anna Morette była przyzwyczajona do błys- 
kawicznego działania w chwili, gdy na drodze wy- 
rastały jej niespodziewanie przeszkody. Natych- 
miast zdała sobie sprawę, że bez latarki elektrycz- 
nej żandarm będzie bezradny. Wiedziała, że w 
ciemności żandarm nie będzie mógł strzelać do ce- 
lu, że sparaliżują one jego ruchy. Mocnym więc 
uderzeniem jej małych, ale silnych piąstek wy- 
trąciła żandarmowi latarkę z ręki. Dokoła nich 
i ich prześladowcy zaległy nagle gęste ciemności. 

W tej samej chwili z przeciwległej strony 
lasku rozległ się przeraźliwy krzyk: 

— Trujący gaz! Duszę się!... 4 

— Co się stało? — zapytal pułkownik Klingel. 

— Dusimy się, panie pułkowniku, puszczono 
na nas straszny gaz trujący — żandarmi biegiem” 


wstrząsnęło wszystkimi. Strach obleciał nawet 
tych, którzy nie zetknęli się z małym wulkanem 
dymu. 

Żandanmów ogarnęła panika. Ci, którzy znaj- 
dowali się w sferze działania gazu, chwycili się 


ach gan 


— Nie, ani jedna. Tylko to pierwsza... I cosik na- 
sza panna Landon nawet jak gdyby ostatnio powese- 
lała. 

— A jak często do niej ta pacjentka przychodzi? ' 

— Oto właśnie idzie. — szepnęła dozorczyni, pa- | 
trząc przez szybkę swego okienka. 

Właśnie w tej samej chwili wychodziła z windy 
pani Jenny. Wywiadowca przygłądał się bacznie tej 
eleganckiej damie, po czym szybko pożegnał dozor- 
czynię i wybiegł w ślad za nią, na ulicę. 

Jenny, wiedząc o tym, że Dill usiłuje zbadać, czy 
dom jest pod obserwacją, wyszła z bramy bardzo po- 
woli i, przystając przed wystawami różnych sklepów, 
szła spokojnie na piechotę. 

Kiłkadziesiąt kroków za nią szedł młody wywia- 
dowca, którego Fred bardzo cenił i przepowiadał mu 
wielką przyszłość. A kilkadziesiąt kroków. za tym wy- 
wiadowcą, mister Jackiem szedł Dill, śledząc każdy 
jego ruch. 

Nie ulega wątpliwości, że Fred coś wywęszył i jest 
na tropie. Trzeba wszystko uczynić, by zmylić jego 
czujność, by go oszukać. 

W. pewnej chwili skrzyżował Dill spojrzenia z 
mistress Jenny. Tak, jak umówili się, kiwnął przeczą- 
co głową: oznaczało to, że jest śledzona, wobec tego 
powinna zmyłić czujność wywiadowcy. Jenny wie- 
działa o tym, że piclięgniarka.Ryla wytłumaczyła swej 
wścibskiej sąsiadce jej wizyty w ten sposób, iż jest 
chora na jakąś sekretną chorobę. 

Teraz, czując za sobą oko wywiadowcy szła przed 
siebie aż doszła do lecznicy, na której wisiał szyld: 
„Choroby skórne i weneryczne — najwybitniejsi le- 


| karze Chicago — leczenie energiczne i dyskretne", I 


za piersi i szybko biegli przed siebie. Zaraz jed- 
nak zwalili się z nóg, wijąc się w straszliwych bc- 
leściach. Pozostali ogarnięci panicznym strachem 
również bezładnie uciekali. Byli święcie przeku - 
nani, że rzucono na nich kilka bomb gazowych 

Pułkownik Klingel na próżno starał się opa- 
nować sytuację. Krzyczał, tupał nogami, ale nic 
nie pomogło. Żamdarmi biegli przed siebie jak 


| opętani. Jeden z nich nawet podbiegł do Klingla 


i wykrzyknął: 

— Na miłość Boską, uciekaj pan, panie pułko- 
wniku! Wiatr niesie gaz w stronę rzeki i tu za- 
raz dotrze jego zgubny zasiąg działania. 
Zatrzymać się! Nie uciekać — ciskał się 
z gniewu pułkownik. Zaraz jednak ujrzał jedne- 
go z żandarmów, który rozpaczliwie machał rę- 
koma i miał szeroko rozwarte usta... 

— Duszę się... — z trudem wykrztusił żan- 
darm, zwalił się z nóg nieopodal pułkownika i za- 
czął się konwulsyjnie wić. 

Dopiero teraz uświadomił sobie Klingeł po- 
wagę sytuacji. Stało się dla niego jasne, że ucie- 
kający rzucili bombę gazową. Ale skąd He de- 
nau wydostał tego rodzaju bombę? — to było dla 
niego zagadką. w 

Dalsze ściganie szpiegów było w tej chwili 
rzeczą niemożliwą. Przede wszystkim należalo 
jak najszybciej opuścić sferę działania gazu tru- 
jącego, a poza tym pozostałych przy życiu Żan- 
darmów sparaliżował strach. Takiej niespodzian- 
ki nie spodziewali się. Wiedzieli, że znajdują się 
pod Berlinem, a nie na polu bitwy. Klinglowi nie 
śniło się nawet, że Heidenau į jego kochanka będą 
się posługiwać irującym gazem. A że właśnie ich 
wytropił, o tym był święcie przekonany. 

Klingel szybko musiał cofnąć się. O ratowa- 
niu tych, którzy dusili się gazem nie mogło być 
w ogóle mowy. Leżeli w slerze działania gazu, a 
żandarmi nie posiadali przy sobie masek gazo- 
wych. Nie spodziewali się przecież, że tuż pod 
Berlinem będą wystawieni na niebezpieczne dzia- 
łanie gazu, tak jak gdyby znajdowali się na woj- 
nie 


=. 


Klingel wzburzony do ostateczności wrócił na 
plac Aleksandra. W prezydium policji panowało 
tak wielkie ożywienie, jak gdyby teraz był dzień, 
a nie późna noc. Wiadomość o gazie trującym, któ- 
rym posługiwali się szpiedzy. wywarła ną wszy- 
stkich wstrząsające wrażenie. Heidenau był zdol- 
ny do czegoś podobnego? To wszysikich niezmier- 
nie dziwiło. Najgorsze było jednak to, że udało mu 
stę uciec. 
O świcie zebrał się na nadzwyczajne posie- 
dzenie sztab generalny, w którym brali udział 
również wyżsi funkcjonariusze policji i żandar- 
merii. Przede wszystkim postanowiono odłożyć 
wielką ofensywę, którą Niemcy przygotowywali 
na froncie zachodnim. Heidenau jako sekreiarz 
Nachrichten Dienst znał wiele szczegółów przy- 
gotowywanej ofensywy. Gdyby udało mu się 
przekazać to wszystko, co wiedział o niej „Intelli- 
gence Service", ołensywa niemiecka z góry byłaby 


| skazana na niepowodzenie. Niemcy zostaliby roz- 


bici w puch. Poza tym na naradzie przyjęto cały 

szereg uchwał rozporządzeń, które miały na celu 

ułatwić schwytanie zdrajcy. al 
Dalszy ciąg jutro. 


gster 


— Tu chyba za mną nie pójdziesz — pomyślała 
mistress Jenny i weszła do lecznicy. j $ 

Wywiadowca przystanął. Ach, więc ta kobieta jest 
naprawdę chora... Pielęgniarka nie kłamała. A jednak 
sprawa tej ciotki z gotówką jest bardzo podejrzana. 
Trzeba naradzić się z mister Fredem. 

Jack zostawił niewiastę, w tak młodym wieku do- 
tkniętą ciężką chorobą. Gdy po godzinie pani Jenny 
wyszła z lecznicy, podszedł już do niej śmiało Dill i 
powiedział: 

— No, teraz możemy jechać swobodnie do domu... 
Spławiliśmy go.. i kod 

A w tym samym czasie sąsiadka pielęgniarki Ry- 
ty, po odbyciu dłuższej rozmowy z dozorczynią, we- 
szła do niej i z wielce tajemniczą miną powiedziała: 
Panno Ryto, mam dła pani nowinę, 

— Cóż się stało? A 

— Niech j ani wyobrazi sobie, że brat jakiegoś 
młodzieńca, który się w pani na zabój kocha i 
który pragnie panią poślubić, był przed godziną 
u naszej dozorczyni, by wypytać dokładnie o pa- 
nią... Mówił, że rodzina jego jest przeciwna temu 
małżeństwu, bo wiedzą, że pani jest kochanką 
jakiegoś lekarza; ale brat, ten co jest w pani tak 
zakochany, uparł się i powiedział, że jeśli nie oże- 
ni się z panią, to popełni samobójstwo i o niczym 
nie chce słyszeć... i | © 2 

Ryta była zdumiona. Nie wiedziała, że jakiś 
młodzieniec zakochał się w niej, że pragnie Ją 
poślubić. Prócz doktora, z nikim nie spotyka SIĘ: 
Była więc ią sprawą zaintrygowana i zapytała: 

"— A cóż stróżka odpowiedziała? "RE 
Dalszy ciąg jutra 


Str. 7 


Gen. Franco zamierza przystąpić do oblężenia miasta 


PARYŻ (PAT.). Sytuacja w 
Madrycie, jak wynika z ostai- 
nich informacyj prasy parys- 
skiej, nie uległa w ciągu dnia 
wczorajszego żadnej poważ- 
nej zmianie. 

Front madrycki jest obecnie 
na okres najbliższych godzin 
pa nabaaci usiabilizowany. 

ozciąga się on od fontanny 
San Antonio de la Florida, 
znajdującej się na północ od 
pałacu królewskiego aż po 
przedmieścia Ocera, poza mo- 
stem Segovia. 

Przedmieście (Carabanchel 
znajduje się w řękach mili- 
cjantów. Wojska rządowe i 
milicjanci stawiają rozpaczli- 
wy opór. W dniu wczorajszym 
wyróżniły się w walkach spe- 
cjaln.e kolumny milicjantów 
t zw. kolumna „czerwonych 
lwów“, „kolumna Pasionaria“ 
i kolumna „Largo Caballero“. 

W ostatnich walkach duży 
udzial bierze również kolum- 
na międzynarodowa, złożona 
z cudzoziemców, przeważnie 
Rosjan, Francuzów i Niem- 
ców. 

Operacjami wojennymi ze 
sirony rządowej kierują we- 
dług informacyj prasowych 
przeważnie oficerowie rosyj- 
sey. Wojska powstańcze ata- 
kują na trzech odcinkach, a 
mianowicie Casa del Campo, 
Carabanchel! i Humera. 

Wobec rozpaczl.wego oporu 
stawianego przez obrońców 
Madrytu, gen. I'ranco w cza- 
tie konferencji odbytej z kie- 
rownikami sił powstańczych 
miał podobno zdecydować się 
na przeprowadzenie ofensy- 
wy, zinierzającej do zupełne- 


liłoby na przystąpienie do o- 
blężenia stolicy. 

Operacja ta wymagałaby 
jednak poważnych posiłków. 
Mają one nadejść w postaci 
silnych oddziałów wojsk ma- 
rokańskich, które już wylą- 
dowały w portach, znajdują- 
cych się na południu. 

Nowa taktyka, zastosowana 
przez gen. Franco prawdopo- 
dobnie będzie wymagała kilku 
dni do wprowadzenia jej w 


życie. 

LONDYN (PAT.). Agencja 
Reutera rozmawiała wczoraj 
przez tele fon ze swoim kores- 
pondentem w Madrycie o g. 
13,30. 

Według otrzymanych w tej 
rozmowie wiadomości, poło- 
żenie w Madrycie nie uległo 
zmianie. Miasto było bombar- 
dowane z samolotów i z dział, 
ale wynik:, jak dotychczas 
nie są znane. 

edług wiadomości brytyj- 
skiego MSZ, w wyniku bom- 
baraowania z dn. 9 b. m. zgi- 
nęło 13 osób, a 32 odniosły ra- 
ny. Jedna z bomb uszkodziła 
budynek klubu angiesko-ame- 
rykańskiego, a jedna wybuch- 
ia ponad ambasadą brytyjską. 
Aiak powstańców idzie od 
póinoco-zachodu. 

TOLEDO (PAT) — Kores- 
pondent P. A. T. donosi: Wal 
ka o Madryt trwa. Wojska rzą 
dowe znajdują się w odwrocie. 

Dziełnica Madrytu Casa del 
Campo została zdobyia przez 


powstańców. Lotnictwo pow- 
stańcze bombarduje pozycje 
rządowe na przedmieściach 
Madrytu. 


Droga Madryt — Walencja 


go odcięcia miasta, eo pozwo- | znajduje się pod ogniem arty- 
UE uu una PÓZ "ow Ep aa. 


Marsz. Śmigły udekorowany 


urderem Vrid Białego 


| „Monitor Polski“ z dnia 10 rządzenie Prezydenta Rzpli- 
istopada ogiasza zarząazenie |tej nasiępującej treści: 


rezydenta kzeczypospol.tej 
następującej treści: 

„W uznaniu cuniesionych 
zwycięstw w zucbywaidliu 
Niepouiegłości i wielkich za- 
sług, jakie dia Narodu i Pań 
stwa poiceżyi Uienera.ny in- 


Na zussuzie usiawy z dn. 4 
lutego 1941 r. (Uz. U. K. P. 
nr. <4 poz. 136) oraz ustawy 
z un.a 16 marca fy>2 r. (bz. 
Ust. K. P. nr. 53 poz. 546), 
nadaję order Uria iiaiego 
Marszaikowi Edwardowi 


lerii powstańczej. Dzielnica u- 
niwersytecka została ewaku- 
owana przez wojska rządowe, 
których lotnictwo nie okazuje 
większej aktywności. 
LONDYN (PAT) — Kores- 
pondent madrycki Reutera do- 
nosi, że według instrukcji, ogło 
szonej przez 5 pułk milicji, w 


kopać rowy dla walki na ro- 
gach ulie we wszystkich dziel 
nicach, wysiedlić zorganizowa 
nych faszystów, którzy pozo- 
stali jeszcze w Madrycie i rzu 
cać butelki z benzyną na tan 
ki i samochody pancerne, ja- 
kie mogłyby wkroczyć do mia 
sta. 


razie wkroczenia powstańców 
do Madrytu wszyscy mieszkań 
cy mają zamienić swe miesz- 
kania w fortece i prowadzić w 
nich krwawą walkę. 

Wszyscy, nie wyłączając 
starców, kobiet i dzieci, powin 
ni zmobilizować się do Ay 
Madrytu. 

Należy wznieść barykady, 


Generał broni K. Sosnkowski 


Nowomianowany i jedyny która grupowała młodzież ra- 


W odrodzonej Polsce gen. 


w czynnej służbie, generał! dykalną ale niesocjalistyczhą. 
broni, Kazimierz Sosnkowski| W Związku Strzeleckim gen. 
jest pierwszym Legionowym , Sosnkowski obejmuje funkcje 
oficerem, który osiąga ten wy| szefa sztabu oraz zastępcy ko- 
soki stopień. mendanta głównego, którym 
Gen. Sosnkowski pochodzi z| był Marszałek Piłsudski. Od- 
Warszawy, gdzie urodził się| 1ąd rozpoczyna się u boku Mar 
w r. 1885. Po ukończeniu szko  szałka Piłsudskiego kariera 
ły średniej odbył wyższe stu-| wojskowa gen. Sosnkowskie- 
dia na politechnice w Warsza. | go. 
wie, a później we Lwowie.| Na tych samych stanowis- 
Wcześnie znalazł się w otocze | kach widzimy gen. Sosnkow- 
niu Marszaika Piisudskiego, skiego w | Brygadzie Legio- 
który wywarł na bieg jego ży |nów. Stąd gen. Sosnkowski 
cia decydujący wpływ. Gen. | jest popularny pod nazwą 
Sosnkowski rozpoczął pracę. szef”, Aż do dymisji komen- 
niepodlegiościową w szeregach | danta Piłsudskiego gen. Sosn- 
PF>, a więc w tej organizacji, | kowski jest szefem sztabu i za 
która na swoim sziandarze WY ,s.ępcą komendanta l Brygady, 
pisała hasło  niepodleglości | zas później obejmuje po Pil- 
Polski. sudskim dowództwo | Bryga- 
W PPS gen. - RS Pra dy, 
cuje wrorganizacji  DOJOWEJ.| Ze stanowiska tego został 
w r. 1906 był dowódcą okręgu | mp zez władze austriackie usu- 
warszawskiego, pasiepnie ra- nięty i na rozkaz Marszalka 
domskiego 1 zagiębiowskiegd | pisudskiego przyjmuje urząd 
f odczas, krwawej Środy narar semcyśczeła departameniu 
Grzybowskim bierze czynny 2 ,:PV s2 E Ka 
dział. Pracę w PPS i jej or-| 1e NESO PTZY o y eraso 
4 i JEJ Or-| wej Radzie Stanu. | na tym 
ganizacji bojowej traktuje je stanowisku, gdzie wykonywał 
Asie, JARY ygan aer Pany Marszałka Piłsudskie- 
EEN De ERa wa 71 ai: | go, władze okupacyjne nie by 
om EOLOSIĄ SOCJALI=| y z niego zadowolone, i aresz- 
styczną nie ma wiele wspólne- [owanoęEo dia ŚŻ lipta 1917. 
go, jak i wielu innych owcze- [yy Magdeburgu więziono go 
snych członków AE którzy FAZ z Marszałkiem Piisud. 
Ieysnie.z6 wzgledu na NĄEPOŃ | imę z którym powrócił do 
iegiościowy cnaraster tej R kret w lislopadzie SE 
ganizacji brali w mej uaział. J P 
W miarę jak gen. Dosnkow- 
ski zbliża się do Marszaika Pił 
sudskiego, który zaprzątnię- 
ty jest przygoicwaniem pol- 
skiej organizacji wojskowej 


MOSKWA (PAT.). Wedlug 
danych oficjalnych, dn. 7 listo- 


Sosnkowski pracuje nad orga- 
nizacją wojskowości. Był kil- 
kakrotnie ministrem spraw 
wojskowych, między innymi 
w okresie wojny z Rosją. W, 
1921 roku, również w charak» 
terze ministra spraw wojsko- 
wych, towarzyszy Marszałko« 
wi Piłsudskiemu w jego ofic- 
jalnej wizycie do Francji. 
Przewrót majowy zastał gen. 
Sosnowskiego na stanowisko 
dowódcy D. O, K. w Poznaniu. 
Marszałek Piłsudski zamiano- 
wał go inspektorem armit z sie 
dzibą w Warszawie, w tym cha 
rakterze byi w r. 1931 podczas 
urlopu Marszałka Piłsudskiego 
jego zastępcą jako Generalne- 
go Inspektora Sił Zbrojnych. 
Wczoraj ten zasluźony żoł- 
nierz i wspólpracownik Mar- 
szałka Piłsudskiego, mianowa- 
ny został generałem broni: Od 
bojowea do generała broni to 
nielada przejście. Droga tą jed 
nak była świadoma i prosta. 


dstugemy berzrobotaych 
sd zimna i głodu. 
Ofiary pieniężne 
składać należy na 
Ke" PKO Nr. 70.200 
Pomoc Zimowa. 
Ofiary w naturze 
w miejscowym 
Komitecie. 
Ip E ë  _ |_| 


Katastrofa podtzas defilady 


ulicę Bolszaja Dymitrowska 
w tium, oczekujący na demon- 


Spexior Sid Zbrojnych, za- 
s.ępca licrwszego Warsza1- 
ka rolski Józefa Piłsudskie- 
go, jaso teź dając wyraz po- 
wszecthnym pragnieniom Na 
rodu i Wojska, mianuję ge- 
neralia broni kdwaraa smi- 
głego liydza Marszałkiem 
Poiski*. 
Prezydent Rzeczypospalitej 
(—) Ignacy Mościcki. 
Minister Spraw Wojskowych 
(—) Tadeusz Kasprzycki. 
gen. dyw. 
Warszawa, Zamek, 
dn. 10 listopada 1936 r. 
W tym samym nimerze „Mo 
nitora” ogłoszone zostało za- 
(EEN ZWOESN— —| 


smizicinu ktydzowi, Gene- 
rainemu lnspekiorowi Sił 
Zbrojnych, pierwszemu 
wspóipraucownikoówi i na 
wierniejszemu  żoinierzowi 
Józeia riisudskiego za zwy- 
cięstwa i wybitne zasługi, 
pciczone w walce o Niepod- 
ległość, w pracach nad orga- 
nizacją 1 wyszkoleniem 
Wojs.:.a oraz nid ugruna- 
waniem bytu państwowego 
Rzeczy pospolitej. 
Prezydent Rzeczypospolitej 
(—) Ignacy Mościcki. 

Prezes Rady Ministrów 

(—) Sławoj-Składkowski. 


zdolnej z bronią w ręku wy- 
walczyć niepodiegłość Polski, 
przejmuje calkowicie punkt 
widzenia Marszaika i staje się 
jego najbliższym wspólpraco- 
wnikiem właśnie w tej pra- 
cy. W r. 1908 zakłada więc 
Związek Walki Czynnej, orga 
nizacji niezależnej od PPS, 


pada, podczas przelotu nad |stracje. À 
Moskwą - samolotów, której Trzy osoby zostały zabite na 
braiy udział w rewii wojsko-| miejscu, a 8 odniosio rany. 
wej ma placu Czerwonym z o-| Uszkodzony samolot przele- 
kazji 19-ej rocznicy rewolucji | ciał wraz z innymi nad pla: 
październikowej, od jednego | cem Czerwonym, po czym od- 
z samolotów bombardujących | łączył się od grupy samolotów 
oderwała się część siln.ka i|i wylądowai pomyślnie na 
śmigło. Części te spadły na| lotnisku. 


Sensacyjna kradzież dokumentów 


celem skomprom:towania Trockiego 


PARYŻ (PAT) — Prasa pra 


wicowa omawia z zaintereso- 


go na jednym z uniwersyte» 


waniem sprawę oryginalnej l t 
tów francuskich pod nazwis- 


kradzieży, popelnionej przed 


Mi B k di Ii Í 


Pracowity dzień polskiego ministra w Londynie 


Minister | do Izby Gmin, gdzie odbył 


LONDYN (PAT). 
Beck złożył wczoraj 
cjaimną wizytę premierowi 
Baldwinowi. Przy rozmowie 
tej obecny był ambasador Ra- 
tzyński. 


rano ofi- 


Następnie min. Beck udał się: 


do Foreign Ottice, gdzie odbył 
póltoragodzinną rozmowę z 
min. Łuenem, 

Po tych awóch rozmowach 
odbyła się audiencja i śniada- 
nie u króla LŁdwarda S-go. I'o 
połucćniu min. Beck udał się 


dłuższą rozmowę z kanclerzem 
Skarbu Neville Chamber- 
lainem, 


Następnie odwiedził w Izbie 
Gmin ministra Wojny Duft- 
Coopera. 

Po tych wizytach odbyła się 
w hotelu ..Claridge" konieren- 
cja prasowa z uazialem dzien- 
nikarzy angielskich i korespon 
dentów pism zagranicznych. 
nonicrec.ja trwaia godzinę, 

O godz. 20 w ambasadzie 


paru dniami w paryskich biu- 
rach Międzynarodowego Insty 
tutu Historii Spolecznej, skąd 
nieznani dotychczas sprawcy 
po wycięciu oiworu w żelaz- 
nych drzwiach wynieśli kilka- 
dziesiąt kg. papierów i doku- 
mentów. 


kiem Siedowa. Nazwiska tego 
Trocki używał w czasie poby« 
tu w Turcji. 

„Journal“ wyraża na pod- 
stawie tej ankiety przekona- 
nie, że wlamywacze pragnęli 
zdobyć korespondencję pry- 


polskiej odbył się obiad, wy- 
dany przez ministra Spr. Żagr. 
ip. Jadwigę żeckową dla min. 
Edena i pani Eden. 

Po obiedzie odbył się raut, 
na który przybyli członkowie 
rządu brytyjskiego: min. Woj- 
ny Duff-Couper, min. Kolonj 
Ormsby Gore, min, ltolnictwa 
Morrison, min. Handlu Kunci- 
man oraz wielu wybiinych 
przedstawicieli świata poli- 
tycznego. finansowego i po- 
słów do parlamentu 


watną Trockiego w nadziei, że 
mogą w niej znajdować się cie 
kawe materialy, które dałoby 
się zużytkować w przygotowy: 
wanym obecnie w Moskwie no 
wym procesie trockistów. 


„Le Journal". który przepro 
wadzi w tej sprawie oDszexną 
ankietę, podkreśla, że Instytut 
Jdistorii Społecznej, kierowany 
przez znanego w kołach mię- 
dzynarodowych prot. Posthu- 
musa i  subwencjonowany 
przez Drugą Międzynarodów- 
kę. zakupit przez swe biuro pa 
ryskie znaczną ilość dokumen- 
tów i korespondencji z archi- 
wum |] rockiego. 

Archiwum 1o zosiało nabyte 
od syna trockiego, studiujące | 


Nadzieje te iednak zawiodą, 
ponieważ do biura paryskiego 
Instytutu nadeszła dopiero 
pierwsza część archiwum Iroc 
kiego, zawierająca wycinki i 
druki, gdy tymczasem druga 
część, obejmująca korespon- 
dencię, jeszcze nie wpłynęła. 
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Czwartek 
5 Braci męcz. 


Z teatru Miejskiego 


„Tragedia Polskiego Scyrulusa'" 
GO GRAJĄ W EINACH? 


ADRIA: „Kto ostatni całuje” 
i „Jadzia“. 
APOLLO: Pod dwiema flagami 
ATLTNTIĆ: Kaprys pięknej pani 
BAGATELA: „Mężowie do wyboru“ 
(Jean Crawford i Clark Gable), 
oraz rewia p. t. „Z uśmiechem na 
ustach“. 
MUZEUM: „Tarzan nieustraszony”, 
oraz dodatki. 
PROMIEŃ: „Anthomry Advers“. 
SZTUKA: Toni z Wiednia. 


STELLA: „Zbieg z Jawy“  (Bick- 
ford). II. „Jej czar“ (Gloria Stu- 
art). 


UCIECHA: „Żółty skarb”, 
WANDA: Krół kobiet. 

ZORZA: „Córka gen. Pankratowa" 

DOM ŻOŁNIERZA: „Pieśń zdo- 
bywa świat“ 


PROGRAM RADJOWY 


"Godz. 7.25 Parę infotmacyj; 7.30 
Muzyka poranna z płyt; 12.40 Pro- 
gram dladzieci wiejskich; 14 Mu- 
zyka z płyt, 15.15 Koncert rekla- 
mowy; 15.30 Płyty; 16.00 Chwilka 
społeczna; 16.15 Co o nas mówią.. ; 
16.35 Wiadomości z dnia; 18.20 Fe- 
lieton; 18.45 Program na dzień na- 
stępny. 


NOCNY DYŻUR APTEK 

Apteka pod Złotym Tygrysem, 
Szczepańska 1, pod Aniołem Stró- 
żem, Kościuszki 18, pod Temidą, 
Długa 66, pod Barankiem, Mikołaj- 
ska 4, Apteka Niebieska, Starowiśl- 
na 77, 


Podgórze: pod Hygeą, ul. Kalwa- 
ryjska 27. 


UDERZENIE obcasa o twardy bruk 
musi być złagodzone, gdyż w 
przeciwnym: razie niszczymy o- 
buwie i zdrowie. Na obcasach 
BERSON-SPORT chód staje się 
elastyczny. 


Kradzież biżuterii z mieszkania 

W. dniu wczorajszym dokonano 
śmiałego włamania w mieszkaniu 
Justyny Konopczanki, przy ul. Mi- 
chałowskiego. 14, gdzie skradziono 
po otwarciu dobranym kluczem lub 
wytrychem, biżuterię wartości oko- 
ło 300 złotych. 


Zbliża się zima... 


Jan Wilk, lat 30, zamieszkały w 
Więcławicach, pow. Miechów, zo- 
stał wczoraj zatrzymany przez po- 
licję jako sprawca kradzieży kożu- 
cha wartości 10 zł. dokonanej te- 
goż dnia z wozu: stojącego na ul. 
Józefa w Krakowie, na szkodę Wła- 
dysława Wieczorka z Widowa. 

Kożuch odebrano i zwrócono po- 
krzywdzonemu. 


Pożar wskutek zapalenia się 
smoły 


Wczoraj a godzinie 12.20 zawez- 
wano Straż pożarną na ul. Kazi- 
'mierza Wielkiego. 68, gdzie w kuch- 
ni był zajęty robotnik Jan Gawlik. 
Z nieznanej przyczyny smoła się 
zapaliła, powodując pożar, który 
został jednak przed przybyciem 
Straży pożarnej ugaszonv. Szkody 
powstałe na skutek pożaru nie są 
znaczne, 


Zmiika do Kin: 


dla Czytelników 


„Atlantic”, „Adrla”, „Świt” lub 


„Ostatnich Wiadomości 
Ważna tylko w dniu 12 listopada 1936 r. 


v 
OSTATNIE WIADOMOSCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Wspaniałe uroczystości Święta 


Jeszcze we wtorek wieczorem roz 
poczęły się uroczystości Święta Nie- 
podległości, które przybrały w tym 
roku niezwykły charakter. 

Oto wieczorem odbył się cap- 
strzyk wielu orkiestr na ulicach Kra- 
kowa. Wszystkie budynki history- 
czne były pięknie iluminowane. — 
Poza tym odbyły się jeszcze we 
wtorek wieczór liczne akademie i 


obchody w wielu organizacjach 
i stowarzyszeniach. 
Uroczystości dnia wczorajszego 


rozpoczęły .się 
Wczęsnym pięknym rankiem poma- 
szerowali uczniowie wszystkich 
szkół krakowskich do kościołów na 
nabożeństwa, po których wrócili do 
szkół, gdzie odbyły się uroczyste 
poranki. 

O godzinie 9-tej rano rozpoczęło 
się uroczyste nabożeństwo w Ka- 


tedrze Wawelskiej. W nabożeństwie 


z brzaskiem dnia“ 


w Krakowie 


wzięły udział liczne delegacje od- 
działów wojskowych, związków kom 
batanckich etc. Nabożeństwo zosta- 
ło odprawione przez ks. metropoli- 
tę Sapiehę w obecności przedstawi- 
cieli władz z wojewodą płk. Gno- 
ińskim, prezydentem miasta dr M. 
Kaplickim, oraz płk. Witożeńcem, 
jako reprezentantem władz wojsko- 
wych. 

Po nabożeństwie udał się p. wo- 
jewoda z prezydentem dr. Kaplic- 
kim do krypty św. Leonarda i zło- 
żył wiązankę u trumny Józefa Pił- 
sudskiego. 

O godzinie 11-tej przedpołudniem 
rozpoczęła się pod Barbakanem de- 
filada. Miejsca na trybunie zajęli: 


Wojewoda płk. Gnoiński, oraz pik. 


Witożeniec w zastępstwie dowódcy 
O. K. Po prawej stronie trybuny 
ustawiły się delegacje oficerskie, po 
lewej zaś przedstawiciele * władz 


Niepodległości 


miejscowych z wicewoj. Małaszyń- 
skim i prez. drem M. Kaplickim na 
czele. 

Defilowały kolejno pułki piecho- 
ty, kawalerii, artylerii, oddziały bro 
ni specjalnej i oddziały motorowe, 
po czym rozpoczęła się druga część 
defilady związków i organizacyj. 

Drugą część otwierała orkiestra 
Kol. P. W. i dalszych stowarzyszeń 
i organizacyj ze sztandarami. 

Dziarska postawa _ defilujących 
oddziałów wojskowych wzbudziła 
powszechny zachwyt 'w szeregach 
publiczności, tłumnie zgromadzonej 
wzdłuż trasy defilady. 

W godzinach popołudniowych od 
były się liczne akademie i obchody, 
na których obecny był p. Wojewo- 
da. Wieczorem odbyło się uroczyste 
przedstawienie w teatrze miejskim 
im. J. Słowackiego. 


Uczcie swe dzieci zawodu! 


ROWER 


RADJO 


KRISCHER 


Kraków, Zwierzyniecka 6. 
telefon 138-77. 


Straszne samobójstwo 


W dniu wczorajszym w godzi- 
nach przedpołudniowych miał miej- 
sce na Kazimierzu niezwykle wstrzą 
sający wypadek. samobójstwa, któ- 
ry wywarł na ludności przygnę- 
biające wrażenie. ; 

Oto w dniu wczorajszym przybyła 
z Tarnowa do Krakowa  45-letnia 
Schajndla Gutfreund. Zamieszkała 
ona przy ul. Skałecznej !. W godzi- 
nach rannych wydostała się na pa- 


na 


kobiety na Kazimierzu 


rapet okna ha pierwszym piętrze 
i w zamiarze samobójczym rzuciła 
się na bruk. 

Widok lecącego ciała, wywołał 
na przechodniach niezwykłe wraże- 
nie. Po chwili na bruku znalazło, 
się ciało samobójczyni. 

Zawezwane Pogotowie ratunkowe 
stwierdziła u denatki natychmias- 
tową śmierć. Powód . samobójczego 
kroku nieznany. 


nach rannych wy dostał s na pasian ni 
BLASKI I CIENIE DNIA... 


ULICZNI HANDLARZE 

Od czasu, kiedy kryzys stalowy- 
mi obręczami zwarł w uścisku ca- 
łą ludzkość, na ekranie życia spo- 
łecznego i gospodarczego pojawiły 
się obrazy zupełnie nowe i charak- 


terystyczne. Pojawiły się obrazy, 
noszące piętno króla epoki — 
Kryzysu. 


Obrazy te, to szybko się zmienia- 
jący kalejdoskop przeciwieństw i 
paradoksów. Z jednej bowiem stro- 
ny mamy nędzę i głód w wielu mia- 
stach Europy, z drugiej zaś, niezro- 
zumiałe, graniczące wprost z sza- 
leństwem zjawiska palenia czy to- 
pienia tysiąca ton zboża i kawy 
w południowej Ameryce. 

Jednym z mniejszych obrazków, 


„Bagatela” 
Krakowskich” 


choć też bardzo znamiennych dla 
epoki kryzysu — to handel uliczny. 
Towary idą na ulicę. Gdy klient 
nie spieszy do sklepu, trzeba mu 
wyjść naprzeciw. I wychodzi się z 
koszykiem obwarzanków, z pudeł- 
kiem pomadek, zwojem sznurówek 
i całą masą innych towarów jak 
lusterka, grzebienie, mydła etc. 


Ciężki to i trudny problem. Pod 
względem prawnym sprawa ta zo 
stała uregulowana, ale pod wzglę: 
dem praktycznym i życiowym jest 
to rzecz bardzo kłopotliwa. 

Prawo bowiem bardzo ograniczy- 
ło uliczną sprzedaż i uzależniło od 
wykupna patentu. 


Uliczne handlarze dzielą się na 
dwie kategorie: jedni to „niebieskie 
ptaszki“, które nie chcą się imać 
żadnej pracy — drudzy, a tych jest 
większość, czerpią źródło swego 
wyżywienia z tego handlu. 

I dlatego władze walcząc z ulicz- 


Dokonać tego możecie, A u nas maszynę 
do szycia, albowiem każdy nabywca takowej, ko- 
rzysta z bezpłatnego kursu sżycia, 
kowania, endlowania, guwrowania, do czego ponadto 
dodajemy bezpłatny kurs kroju, lub modniarstwa, 
a to według wyboru. — A zatem przy zakupnie 
maszyny na tak minimalne spłaty po zł. 20.— mie- 
sięcznie, macie tak daleko idące korzyści! — Szko- 
da zatem każdej chwili — zgłoś się przeto jeszcze 
dziś po zakupno maszyny ! 
drogowy, 
chłopięcy 
najtaniej, oraz na dogodnych warunkach. — Nasz 
system ratalny przystosowany jest do obecnych 
warunków, umożliwiając zatem każdemu nabycie 
potrzebnych przedmiotów. 

marki Philips, Kosmos, Telefunken, 
Natawis, Elektritt, P. Z. T. i inne 
nabędziesz u nas na najkorzystniejszych warunkach. 


PATEFON 


10.— do 16.— zł. miesięcznie. 


WÓZKI DZIECIĘCE 


haftu,- mereż- 


balonowy, wyścigowy, 
nabędziesz u nas 


z 12 płytami i 200 igłami — 
zakupisz u nas na raty po 


raty — w olbrzymim wyborze. 


zaa "CJ 


KRWAWY POŚCIG 
ZA BANDYTĄ 
Groźna szajka bandycka, złożo- 
na z 4-ech iudźzi, której przywódcą 
był 21-letni Józef Matuszewski, da- 
wała się ludności pod Chrzanowem 
dobrze we znaki. Organizowała ona 
liczne napady „bandyckie teroryzu- 
jąc miejscową ludność. 
W. dniu 9 bm. rano policja .zor- 
ganizowała obławę w okolicy Trze- 
bini, ‘w czasie której w jej ręce 
wpadł właśnie ów Matuszewski, 
Przeprowadzona , konfrontacja 
pryszka z ofiarami napadów w zu- 
pełności. potwierdziły posiadane 
przez policję dowody winy. 
W czasie jednej ż takich konfroń 
tacji urządzonej dła zachowania wa- 
runków napadu w nocy, ujęty opry- 


o- 


szek; korzystając z ciemności, wyr- 
wał się eskortującym go w kajda- 
nach trzem policjantom, usiłując 
zbiec. Wobec tegó policja zmuszo- 
na była użyć broni palnej, aby u- 
niemożliwić ucieczkę. Matuszewski 
trafiony został celną kulą i padł 
trupem na miejscu. 

Na miejsce wyjechał komendant 
powiatowy PP. komisarz Walter. 


nym handlem mogą się narazić na 
to, iż odbierają możliwość życia 
wielu nędznym rodzinom. 

Należałoby więc sprawę tę tak 
uregulować, by szkodliwe ek 
ty handlu ulicznego ukrócić z ró 
noczesnym  . umożliwieniem życia 
dla wielu rodzin. em-el. 
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Zgon posła rabina 
Dra OZJASZA THONA 


W dniu wczorajszym zmarł ra- 
bin krakowski dr. Ozjasz Thon, 
prezes Koła Żydowskiego, 4-krotny 
poseł na Sejm Rzeczypospolitej 

Dr. Thon był od kilku tygodni 
chory. W'dniu wczorajszym o go- 
dzinie wpół do czwartej nastąpił 
zgon w mieszkaniu przy ulicy Jas- 
nej 7. 

Dr. Ozjasz Thon liczył lat 66. 
Zgon jego wywołał wielki żal w 
całej dzielnicy żydowskiej. 


_ 


ADWOKAT 


Dr. Wład. Zakulski 


zawiadamia, że PRZENOSI kancelarię 
w Krakowie, z ul. Krowoderskiej 18, 
NA UŁ. ŚW. GERTRUDY Nr. 2. m. 1. 
(obok Gł. Poczty) TEL. Nr. 140-98. 


Kursa w Muzeum Narodowym 


W. ostatnich tygodniach Dyrekcja 
Muzeum Narodowego w Krakowie 
zorganizowała jak w latach ubieg- 
łych, specjalne kursy dla delegatów 
związków oświatowych i zawodo- 
wych. Celem tych kursów było wy- 
kształcenie dla związków przewod- 
ników, którzyby w przyszłości opro- 
wadzali członków i gości danych 
stowarzyszeń po zbiorach Muzeum 
Narodowego, objaśniając jego his- 
torię i zadania. 

W ostatnim kursie wzięli udział 
delegaci: Polskiego Związku Pra- 
cowników Samorządowych i Uży- 
teczności Publicznej, Towarzystwa 
Uniwersytetu Robotniczego, Związ- 
ku Związków Zawodowych i Towa- 
rzystwa Szkoły Ludowej. 

Kursy te umożliwiły słuchaczom 
zetknięcie się ze wszystkimi ekspo- 
natami Muzeum Narodowego, roz- 
proszonymi pu szęergu Oddziałów. 
Wykłady prowadzili kustosze Mu* 
zeum Narodowego, zapoznając słu- 
chaczy ze zbiorami, które w przy- 
szłości wypełnić mają nowy gmach 
Muzeum Narodowego przy Al. 3-go 
Maja, wznoszący się staraniem 
wszystkich jednostek spółeczeństwa, 
które rozumie kulturalne znaczenie 
i potrzebę nowej siedziby Muzeum 
Narodowego. 


Córka zamordowała matkę 


Wu wsi Brwilno, między Boles- 
ławą Kołodziejską, a jej matką 78- 
letnią Anielą Mierzejewską, już od 
dłuższego czasu istniały. spory RA 
tlę majątkowym. 

Onegdaj doszło między kobieta- 
mi dó poważniejszej kłótni. -Córka 
zażądała od matki kiikuset złotych. 
Matka odmówiła. Wówczas -córka 
rzuciła się na matkę i zadała jej 
drewnianym. pantoflem kilkanaście 
uderzeń w głowę. Staruszka pad 
trupem na miejscu. 

Po dokonaniu mmatkobójstwa wy- 
rodna córka zbiegła do pobliskiego 
lasu, gdzie odnalazła ją niebawem 
policja. 

Oburzeni mieszkańcy wsi usiło- 
wali dokonać nad morderczynią S3%* 
mosądu. Dzięki energicznej posta” 
wie policji, Kołodziejska uniknęła 
pobicia. 

Z RÓ 
KURS SANITARNY 

Staraniem Koła Przyjaciół Inwa” 
lidów Wojennych został zorganizo” 
wany bezpłatny kurs sanitarny dla 
członkiń, żon członków Powiatowe” 
go Koła Związku Inwalidów Wojen“ 
nych R. P. i starszej młodzieży żeń- 
skiej. Pierwszy wykład odbędzie 
się dnia 18 bm. o godz. 6-tej wie” 
czorem, następne co środy od 5-2 
do 7-mej wieczorem w lokalu przy 
ul. św. Filipa 25. 

Skradli maszynę do pisania 
Wczoraj w nocy skradziono 
biurach inż. Józefa Lilientbal® 
przy ul. Nadwiślańskiej 10, maszy, 
nę do pisania marki „Remington 
i kurtkę, łącznej wartości nara” 

ubówidy rem ti odkad > - | 
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